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A^inl cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
. juI codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

• ‘Arsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy
ed **^ar8Za drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
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Listy
administracji i ekspedycji winny byó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynegi w Poznaniu 2 tai. 15 abr., w y.aóatwie nie 
miickióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Ausiryi 6 J guldenów 
we Pranoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 egr.,£w Szweoy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr^ *re Włoszsck 
w Szwaj caryi i Belgii 4 tal., w Turcji S8 w Arna- 

ryce 6 tal. 71/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj mają 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-au8tryack. należących lurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry« 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takie 

pn»ajłaó ogłoszenia do sksped. Dzień. Pozę..;
— Rękoplsma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone b|i

Ajeneye Dziennika Poznańskiego:
Krakowie Józef Czech, 

verselle, agence d’annonces 
jueyer, H. Albrecht
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P 0 Z N Â IÎ, 16 września.

Wybory do Zgromadzenia narodowego w depar- 
fflencie Maine et Loire, do których tyle znaczenia 
nrzywięzywała prasa francuzka, nie wypadły wprawdzie 
¿upełnie na korzyść republikanów, rezultat ich jedna­
kowoż pomyślnym nazwać można dla stronnictwa re­
publikańskiego, bo kandydat republikański p. Maillé 
tyle otrzymał głosów, że ostateczne jego zwycięztwo 
żadnój już podlegać nie może wątpliwości. Rząd na­
tomiast francuzki nie małą przez odbyte co dopiero 
wybory poniósł klęską. Wiadomo, jak usilnie popie­
rało stronnictwo rządowe kandydaturę p. Bruas, jakich 
używało środków celem przeprowadzenia jego wyboru. 
Agitacye ze strony władzy na korzyść zwolennika se- 
ptennatu tak były widoczne, że lewica Zgrom, nar. 
interpelować nawet zamierza ministra spraw wewnę­
trznych. Mimo to p. Bruas tyle otrzymał głosów jak 
bonapartystowski kandydat p. Berger, a wybór kan­
dydata rządowego uważać można za kamień pro­
bierczy popularności siedmio-letnich rządów marszałka 
Mac-Mahona. Czyż jeszcze w wątpliwości będzie pre­
zydent rzeczy pospolitéj co do opinii kraju? odzywają 
się dzienniki republikańskie, czy wybory w departa­
mencie Maine et Loire i podróż po kraju nie przeko­
nują go dostatecznie, że kraj jest republikański, że 
rzeczpospolita koniecznością stała się dla Francyi, że 
czas wreszcie wyjść z tego stanu tymczasowości, który 
paraliżuje i siły materyalne i moralne całego kraju?

W sprawie ucieczki Bazaine’a donosi telegram 
o przesłuchaniu w dniu wczorajszym p. Marchi, inspe­
ktora więzienia, pana Doineau i znanego pułkownika 

Zf Vilette. Pierwszy z nich zeznaje, że według instrukcyi 
idebranych zobowiązany był łagodnie obchodzić się 
więźniem, że ściśle stósował się do rozporządzeń rzą- 

owych i że na żądanie swoje odebrał przyrzeczenie 
p. Vilette, iż przemyśliwać nie będzie o ucieczce 

iazaine’a. Pułkownik zaprzecza jednakowoż temu 
utrzymuje, że nic nie wiedział o zamiarach Bazaine’a 
że w niczóm nie przyczynił się do jego ucieczki.

Wiadomości z teatru wojny w Hiszpanii potwier- 
zaja to cośmy już wczoraj pisali, tj. że nie tak rychło 
rzyjdzie do starcia stanowczego między karlistami a 

liojskiem republikańskiem, zaprzeczają natomiast, ja- 
.oby w armii północnój, która teraz pod dowództwem 
najduje się jenerała Laserna, miał powstać bunt i ja- 
¡oby kanonierki pruskie miały zbombardować miejsco­
wość Zarauz. W' edlug Etoile belge zażądał poseł hiszpań­
ski w Brukseli, ażeby rząd belgijski przeszkodził wy­
daniu z Antwerpii transportu z bronią przeznaczone- 

Q ;o dla karlistów. Wydano tćż podobno stósowne roz-

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursyna Niemcewicza.
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, ( B.24 września. Dzień był najpogodniejszy, słońce 
'wieciło, jak nie wiem, czy podobnie dziesięć razy na 

świeci. Ziomkowie nasi Grzymała, Tyszkiewicz, 
Krasiński ciekawi byli widzieć Windsor, mieszkanie 
królewskie. Miałem już pozwolenie to od księcia 
Uevonshire, wielkiego podkomorzego królewskiego.
. Wyjechaliśmy dyliżansem, każdy 8 szyling, zapła- 

«'C1yrszy- Pierwsze ośm mil jechaliśmy prawie ciągłemi 
Ciasteczkami pełnemi sklepów; często obok marchand 

. modes był rzeźnik, liczba ich znaczna. Anglicy 
Wiele migea jedzą, mięso to aż nadto tłuste, każdy naj- 
®mćj zje go dwa funty a ciężko pracujący aż do czte- 
ech, Funt mięsa kosztuje 1 szyk, gr, 18 naszych; 
“ wyrobnik zarabiać musi? Dalsza droga rólniczym

__ ,^aJem, wszystkie pola ogrodzone żywemi płotami, nie
,a stodół, wszędy sterty. Na łąkach krowy i woły 
?ezmiernój wielkości, wszystko na krótkich nogach, 
"■“giicy utworzyli sobie ten rodzaj rogatego i niero- 
soś^° (barilstepd) z przekonania, że gdzie mało

.i51) tam wiele mięsa. Podobny rodzaj wychowali 
; le ^klopów pracujących kolo żelaza, tym dają 4 

y mięsa na dzień.
iie a września. Przekąsiwszy befstyku, udaliśmy 
X ńo Zamku. Jest to raczćj niezmierna, obszerna 
J)a . za z ciosowego kamienia z basztami za Wilhel-

Jeszcze I. zbudowana na wzgórzu, widok z niego 
■) 11 z najrozleglejszych i najpiękniejszych na świecie. 

wne pokoje znałem wprzódy bez złota i ozdób, ale 
drogich malowań, osobliwie Vandyke; kaplica

A . erzego, gdzie są herby wszystkich od postano- 
^?*la rycerzy podwiązki, zbroje sławnych wojowni- 
te t ^atQ biust admirała Nelsona, a zamiast postu- 
!butU- (C° Za myśl wyborna) kawał urżniętego wpół 
Min’W ł Cg° masztu °hr§tu The Victory, na którym

mat ten wygrał bitwę pod Trafalgar i poległ.
K ^nne są wcale nowe apartamentu przybudowane 
c|ji^z ostatniego króla Jerzego III. zupełnie w goty-

> jak reszta zamku, guście; wszędzie jaśnieje złoto, 
gig y. * drogie inne marmury i kamienie, dwie dłu- 
het&aerye Pe^ne obrazów; wyborne Canaletti, por-

7 Współczesnych znakomitszych ludzi bądź z jakiój-

kazy ze strony gabinetu belgijskiego, okręt jednakowoż 
naładowany bronią już był odpłynął.

W dniu wczorajszym, jak piszą z Pragi, otwar­
tym został czeski sejm krajowy. Przy zagajeniu obe­
cnymi byli prezes gabinetu ks. Auersperg i ministro­
wie Unger, Pretia-Cagnodo i Banhans. W liczbie de­
putowanych znajdowało się siedmiu czeskich posłów, 
którzy zasiedli już to na lawach lewego środka już to 
skrajnéj lewicy.

Według Diritto toczyć się mają konferencye 
między rządem włoskim, reprezentowanym przez mi­
nistra sprawiedliwości Vigliani, senatora Borgatti a 
kardynałem Luca, jednym z najliberalniejszych człon­
ków kolegium kardynałów. Pogłoskom tym zaprze­
czają jednakowoż inne dzienniki włoskie, podnosząc, że 
żadne nie odbywały się rokowania i że nie prawdziwą 
jest także wiadomość, jakoby rząd włoski liczbę prefe­
ktur z 69 zmniejszył był na 40. — Według sprawo­
zdania profesora Sylvestri wybuch Wezuwiusza uwa­
żać należy za skończony.

Ze spraw Niemiec dotyczących nie wiele mamy 
dzisiaj do zapisania, bo tćż prasa niemiecka zajęta pra­
wie wyłącznie opisami manewrów wojskowych, przy­
taczaniem toastów na cześć cesarza i komendantów na 
festynach wojskowych i wycieczkami przeciwko stowa­
rzyszeniom katolickim, które bez wyjątku, zdaniem 
pism berlińskich, zakazać potrzeba. Wyjątek tylko 
stanowi jedyna może Kreuz-Ztg., która od czasu, 
jak jéj stronnictwo nie znajduje się u steru rządu, jak 
doznaje nawet prześladowania, wyróżnia się zaszczytnie 
pomiędzy pismami niemieckiemi uczuciem sprawiedli­
wości, nie znaném jéj dawniej a nie znaném nigdy li­
beralnej prasie berlińskiej. Że ustaw majowych nie 
była i nie jest Kr. Z tg. zwolenniczką, wypowiedzieliśmy 
nieraz; że jednakowoż rozporządzenia władz rządowych 
w naszém Księstwie i prześladowanie naszego języka 
nie znajdują pochwał w pomienioném piśmie — jest 
to rzeczą nową, bo pamiętne są dawniejsze korespon­
dencje do tego pisma z Poznania, które z największą 
występowały nienawiścią przeciwko wszystkiemu, co 
było polakiem. Doznając sama niepowodzenia i prze­
śladowania Kreuz-Ztg. snąć lepiéj teraz rozumie 
położenie rzeczy i stan ludności naszego Księstwa. 
Otóż, co pisze korezpondent z Poznania mię­
dzy innerai w sprawie języka polskiego w szkołach: 
„Prasa polska z wszelką słusznością uskarża się na to, 
że w ostatnich czasach rząd przysyła do wyższych za­
kładów katolickich Księstwa nauczycieli z innych pro- 
wincyi, a mianowicie z Westfalii, których dyalekt pol­
skim uczniom nie może byó zrozumiałym. Ponieważ 
w zakładach zaprowadzony ma być język niemiecki, 
przeto trudności powstaną wielkie, nadewszystko dla 
uczniów niższych klas, jeśli niektórzy profesorowie ta-

kolwiek partyi czy Whig czy Tory, biust Pita obok 
Foxa. Same mieszkalne apartamenta z bogatemi obi­
ciami, dywanami, pełno Malakitów od carów .przysła­
nych, mozaik itd. Żeby daó próbę zbytków, powiem, 
że chłodnik do studzenia wina, w kształcie niezmier­
nego wazonu, z bogatą płaskorzeźbą, cały wewnątrz i 
zewnątrz wyzlacany, kosztował 12,000 funt. szt.

25 września. Nie doczekawszy się odpowiedzi 
od X. Talleyrand wyszedtem na mszą św. do kaplicy 
katolickiéj Manchester-Square dla nabożeństwa i w 
nadziei spotkania tam dawnego biskupa. Próżna na­
dzieja. Żastałem małą kapliczkę, sto może osób za­
wierać mogącą, lecz nie było biskupa. Po mszy św. 
udałem się więc do niego, wprowadzono mnie do sa­
lonu na górę, gdziem przez blizko godzinę czekać mu- 
siał; przyznam się, że nie miło, leoz chęć dowiedzenia 
się, czy nie odebrał czego nowego względem biednéj 
Polski, podjąć nieprzyjemność tę kazała.

Zostanę, ale do przyjazdu Walewskiego nie będę 
u niego, bo próżna.

Ku wieczorowi pojechałem z kapitanem Anger- 
stein odwiedzić babkę jego w Greenwich na wsi mie­
szkającą. Co za piękna, czysta pasieczka domek jéj. 
Sama 88 lat licząca najprzyjemniejsza staruszka, za­
stałem tam pannę d’Orblay, sławną niegdyś pannę 
Burnet, autorkę Eweliny i Cecylii, miła z niemi była 
rozmowa.

Całe okolice Londynu na trzy mile oświecone są 
gazem, który daje najczystsze światło.

26 września. Rano wybrałem się do kanclerza 
lorda Brougham, nieodbierając od tak dawna żadnćj 
wiadomości od niego; nie zastałem go, pojechał był do 
króla do Windsor. Czekając w salonie spostrzegłem 
dużą pieczęó majestatyczną: z jednéj strony był wizerunek 
Wilhelma IV, dziś panującego, w ubiorze królewskim na 
z drugiéj tenże król siedzący na majestacie, a za tro­
nem zamiast szambelanów Neptun i Minerwa. W nie­
przytomności kanclerza przyszedł brat jego do mnie, 
wymawiał kanclerza ogromem interesów, któremi był 
obarczony, przyrzekl że mu przypomni list ks. Czar­
toryskiego i da mi odpowiedź. Za powrotem przybył 
do mnie hrabia ... ., Sycylijczyk, przyjaciel królewi­
cza księcia Sussex z doniesieniem, że książę ten, 
skoro się tylko uwolni z interesami, ma chęć dać mi 
obiadek z kanclerzem W., wiedząc dobrze, że się z ni­
mi poznać pragnę. Pisałem cały ranek do naszych 
w Paryżu, donosząc im o rozmowie mojéj z księciem 
Talleyrand.

27 września. Co za pocieszający poranek. Ga­
zety dzisiejsze umieściły proklamaeyą jenerała Róży­
ckiego, datowaną 17go z Kunowa. Wyraża on w niéj, 
iż Moskale przy szturmie Warszawy 28 (?) ludzi stracili, 
że wojsko nasze udało się ku Modlinowi, że jen. Ro- 
marino zbił dwa razy Rozena pod Łukowem i Między­
rzeczem; proklamacja tegoż jenerała jest napisana 
w duchu obywatelskim, zachęcająca ich, by wzięciem 
stolicy nie przerażali się i owszem trwali w duchu wy­
walczenia wolności i niepodległości.

kim mówią dyalektem, który nawet uczniom niemieckiój 
narodowości nie jest zrozumiałym.“

Świadomość prawa.
Prawdziwy potop nowych, rozporządzeń i 

przepisów w dziedzinie kościoła, szkoły, admi- 
nistracyi zagraża a przynajmniej zamierza po­
chłonąć broniące się tutaj szczątki i pozostało­
ści życia naszego narodowego. System, które­
mu wiecznotrwałości dla stanu jego widocznej 
gorączki bynajmniej nie rokujemy ale który 
jeszcze wiele złego narobić może, — rozpasał 
się- przeciw nam i znaczy ze szkodą młodszych 
zwłaszcza generacyi naszych, z ujmą i obrazą 
całej dziedziny wychowania publicznego dni 
swego żywota. Dążność jego przenosi się, jak 
aż nadto dobrze wiadomo, i na inne pola. 
Zagraża, nie mówiąc już o prześladowaniu ko­
ścioła, prawom naszym narodowym w każdej 
dziedzinie zarządu państwowego. Jeżeli główną i 
najskuteczniejszą obroną przeciw wybrykom ta­
kiego systemu gorączki i namiętności pozo­
stanie u nas świadomy swych obowiązków dom 
polski, nie dopuszczający, by złe szerzone i 
zaszczepiane z góry przyjmowało się trwale i 
szkodliwie w sercach i umysłach, pozostaje prze­
cież z drugiej strony nie mniej skutecznym, nie 
mniej obowiązkowym, nie mniej pamięci godnym 
środkiem obrony żywa świadomość prawa, 
jakie nam wśród i mimo powodzi obecnego sy­
stemu nieprzestannie służy. Dom polski i 
świadomość prawa, — jedno na wewnątrz, 
drugie na zewnątrz, — otóż najskuteczniejsze 
•ant^doty przeciw trueiznie sączonej systematy­
cznie w nasze żyły, przeciw działalności wymie­
rzonej na zniszczenie naszego narodowego ist­
nienia. Jest to przedmiot, do którego dość czę­
sto powracać, którego dość często przypominać 
nie można społeczeństwu naszemu, zwłaszcza, 
jeżeli dom polski świadom jeszcze jako- 
kolwiek swych obowiązków, to z drugiej strony

Niechże Bóg utrzymuje w Polakach ducha tego!
Co za bezczelność w Prusakach ogłaszać, że już i 

wojsko poddało się, jedynie by wyperswadować dwo­
rom wdającym się za nami, że już ukończyło się 
z nami i że wdawanie się ich niewczesne i napróżne. 
Strawiłem wczoraj cały ranek na przepisywaniu listu 
mego do lorda Palmerstona, odesłany wczoraj jeszcze.

Już myśli weselsze z odebranych wiadomości. Za­
proszony przez Szkotów, których nigdy nie widziałem 
i nie. znałem, na obiad wprowadzony tam byłem o 7 ■ 
godzinie w wieczór przez pana Campbel, sławnego 
poetę, dziwnie dla mnie grzecznego. ;

Obiad był prawdziwie angielski, nie kończyły się 
butelki win różnego rodzaju. Pan Campbel z nieza- 
służonemi pochwałami dla mnie wzniósł zdrowie moje ; 
podług przyjętego zwyczaju musiałem i ja odpowiadać 
lichą moją angielszczyzną, przecież uszło. Przy końcu 
obiadu zwyczajem szkockim przyniesiono wódki czyli 
wódkę naszą okowitkę najmocniejszej próby. Ledwiem 
jéj mógł skosztować. Pan Johnson, młody Szkot, bę­
dący razem na pensyi w Edymburgu z młodym ks. 
Adamem Czartoryskim, synem Konstantego, płynną 
mową wzniósł zdrowie na pomyślność Polski. Nawet 
toasty na godach dają wprawę młodzieży do latwéj wy­
mowy. Gdym wyszedł, godownicy zlecili p, Campbel, 
by mię prosił, abym się dał odrysować, cbcą bowiem 
kazać mnie sztychować. Wymówiłem się z tego za­
szczytu.

29 września. Przyszedł bilet do mnie od p. 
Acetto z doniesieniem, że królewicz ks. Sussex 
prosi mnie na obiad na piątek wraz z kanclerzem; 

j wkrótce przyszedł i pan Angerstein koniecznie nalega- 
; jąc, bym dotrzymał słowa i jechał na wieś do Sir 

Francis Vincent. Nowiny z kraju pomyślniejsze, chęć 
widzenia, jak żyją Anglicy na wsi, bo i to się przyda,

. nakłoniły mnie, żem się dał namówić, lubo to ciężka 
i na wiek i siły moje podróż, miejsce bowiem oddalone
; o siedm mil naszych od Londynu, a i to myśl zakłóca, ' 

że kiedy biedni ziomkowie moi walczyć będą, ja się 
będę przejeżdżał, lecz lepiéj jest widzieć co nowego 
i nauczyć, niż się męczyć niespokojnością w domu.

i Lubo kraj, którym się jedzie do Sir Francis Vin- 
: cent w hrabstwie Essex, nie liczy się za najpiękniej­

szy w Anglii, jest jednak uprawny, zamieszkały i bo­
gaty w najpiękniejsze widoki. Przejeżdżając przez
...................należący do króla, na gruncie jednak osób
prywatnych, które mają prawo obcinać gałęzie drzew, 
lecz nie tykać pniów, to sprawia, że drzewa te mając 
pościnane wierzchy, obficie puszczają boczne gałęzie, 
lecz zostają karłowate i brzydkie. Znacznego miasta 
przez 44 mile angielskie żadnego, lecz wioski piękniej­
sze od miast naszych, wszędy domy czyste z ogródkami 
na przodzie;. opodal domy .obszerne majętniejszych 
z ogródkami i zwierzyńcami, przy najuboższym domku
pełno kwiatów.

O trzeciéj godzinie przybyliśmy do Dom ... hall 
własności Sir Francis Vincent. Jest to dom obszerny 
jak wszystkie w Anglii, wśród pochyłych obszernych 
smugów, przez które środJńem przewija się rzeczka.

szczupleją coraz bardziej granice świadomo­
ści naszego prawa na zewnątrz. W walce 
i zapasach około utrzymania bytu naszego na­
rodowego, jeśli jest na prawdę naszym zamia­
rem chcieć go utrzymać, jest rzeczą konieczną 
i niezbędną przypomnieć sobie i pamiętać, że 
pomijając nawet nasze prawo przyrodzone bytu, 
mamy przecież jeszcze na straży naszego na­
rodowego istnienia pod panowaniem pruskiem 
prawa międzynarodowe, prawa wpisane w po­
czet traktatów międzynarodowych, rozporządze­
nia specyalne z podstawy i źródła ich płynące, 
które broniąc się czy to z trybuny na sejmach, 
czy w stosunkach z władzami rSiejscowemi, w 
żywej pamięci mieć, w szczegółach i praktyce 
obrony naszej na ciągłą posługę naszą mieć 
winniśmy. Prócz tego, ileż to przypadków, 
mianowicie świeżo teraz w sprawie n. p. przy­
musowego udzielania i pobierania nauki religii, 
że sąm stary Landrecht pruski staje ze swe- 
mi wyraźnemi paragrafami i staroświeckim ję­
zykiem XVIII wieku jako nasz sprzymierzeniec 
przeciw liberalnym a prześladowaczym zachcian­
kom światłego XIX stulecia! Potrzebna nam 
tedy bardzo, jeśli się mamy bronić a daj Boże 
i obronić świadomość naszego prawa, ale i to 
pewna, że źródłem i warunkiem świadom o ści 
naszego prawa, jest jego znajomość. Jakże 
często tymczasem zdarzyło nam się z ust na­
szego obywatelstwa, ku nie małemu zdzi­
wieniu słyszeć wykrzyknikowe potępienia ja­
koby niewczesnej pożądliwości przeciw pro- 
pozycyom obrony wynikającym z tak bun­
towniczych dokumentów, jakiemi są zbiór 
praw pruskich, prawo o języku w sądownictwie
W. Ks. Poznańskiego z dnia 9 lutego 1817, 
rozporządzenie prezydyalne z dnia 14 kwietnia 
1832 lub mstrukcya ministeryalna z dnia 24 
maja 1842! — Gdybyśmy mogli, mielibyśmy 
wiele ciekawych rzeczy do powiedzenia na­
szym czytelnikom o smutnym stanie tyle po­
trzebnej nam świadomości naszego prawa 
pośród naszych reprezentantów politycznych, 
wynikającej przeważnie z jego nieznaj omości

Ogród dobrze utrzymany, w parku czyli zwierzyńcu 
niezmierne dęby, za największy z nich S. Francis spo­
dziewa się wziąć 50 lub 60 funt, szterl. Gdyby tak 
moi synowie posprzedawali swoje, jakże byliby bogaci. 
Dom pięknie umeblowany, biblioteka porządna, stół 
dobry, żona ładna, mała córeczka prześliczna, muzyka, 
konwersacja, słowem wszystko przyjemne, gdyby wśród 
tych przyjemności nie stawał obraz zgnębionćj oj­
czyzny.

Sir Francis ma w tój majętności 2000 morgów 
podzielonych na kilka dzierżaw. Dzierżawcy płaca 
z morga po 20 szyi, czyli 40 fi., większą jeszcze intratę 
ciągnie z lasu. Własności w Anglii są bez proporcyi 
żadnćj, mówiono mi, że na 18 milionów, nie ma 
jak siedm tysięcy właścicieli, reszta dzierżawcy, a 
w największćj liczbie wyrobnicy; ci pobliżćj Londynu 
zarabiają po 12 szt. na tydzień, dalćj po 8 i 6, zkąd 
muszą utrzymać familią, mieszkanie, żywność, op*ał 
i t. p. W zimie mało lub żadnćj roboty, często skład­
ki na nich czynić trzeba. Tysiące wynosi się do No- 
wćj Holandyi a jeszcze ludność większa niźli produk- 
cya, ztąd drożyzna i nędza mogą kiedyś sprowadzić 
srogie zaburzenia i stać się szkodliwemi opływajacćj 
dzisiaj w zbytkach szlachcie.

30 września. Odebrawszy od gospodarstwa 
D .. . hall uprzejmą gościnność, po śniadaniu około 
dwunastój wybraliśmy się napowrót. Można powie­
dzieć, że o póltory mili polskićj od miasta już się mia­
sto zaczyna. Wszędy naokoło rosną ulice, domy jak 
grzyby, prawda, że wątło budowane, bo tylko w pół- 
tory cegły, średnie mury pruskim sposobem. Widzia­
łem nowo wzniesiony gmach uniwersytetu; okazały i 
niemnićj wspaniały, niemniój kościół Panteon, zupeł­
nie w guście kościoła Minerwy w Atenach. Ileż wspa­
niałych gmachów, bram tryumfalnych od lat 30 przy­
było. w Londynie; powiedzieć można o Anglikach, co 
powiedział Horacy o dawnych Rzymianach.

Privatus illis census brevis,
Commune magnum.

. . O trzecićj stanęliśmy napowrót, zastałem pomyśl­
niejsze z kraju wiadomości. Moskale wprawdzie w 
Warszawie, ale ich to więcćj 20,000 kosztuje, osłabiaja 
się trzymaniem w nićj garnizonu, tymczasem wojska 
nasze pełne dobrego ducha prędzćj się wybiją niźli u- 
legną. Zastałem także zaproszenie od klubu literackie­
go na trzy miesiące. O bodaj natenczas już być w 
swobodnej ojczyźnie. J
. Odpisałam natychmiast na dwa listy kolegów mo­
ich w 1 aryżu. I oni jak ja miotani ustawnie bałwa­
nami trwogi i nadziei, jak która przeważa, piszą wczo­
raj, żeby się już.do wyjazdu gotować, dziś, żeby na 
miejscu pozostać i czekać wyjaśnienia rzeczy. Jak się 
bezczelnie gazety pruskie połgały, donosząc, że i woj­
sko już się poddało; jest ono jeszcze na obu brzegach 
Wisły, odebrały były Kalisz, gotowe walczyć do o- 
statniego.

Po sióduićj pojechałem do Kensington na obiad do 
księcia Avgusta de Sussex, brata królewskiego. Nie 
zastałem go jeszcze, był w parlamencie, wrócił atoli
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a przedstawiającej się w rezultacie wszelkiej nie­
obecności odwagi cywilnej. Ztąd to na ze­
wnątrz owa obojętność stosunkowa nasze­
go społeczeństwa w obec wyraźnej obrazy praw 
naszych, w obec wydzierania dzieciom naszym 
od kolebki niemal ojczystego języka! — Smu­
tna to może prawda, ale konieczna do wypo­
wiedzenia w interesie dobra publicznego, jeźli 
dziennikarstwo ma służyć istotnie jemu a nie 
zamienić się w bibułę panegiryzmu jezuickiego 
dla możnych z XVIII. wieku. W obronie na­
szej na zewnątrz we wszelkich korporacyach 
i reprezentacyach politycznego zakroju trzeba 
nam przedewszystkiem zmartwychwzbudzić w 
sobie świadomość naszego prawa, świado­
mość tego, co nam się nawet w stanie, jak o- 
becnym, według pisanej litery słusznie należy. 
Potrzeba nam dalej jako koniecznego do tego 
warunku znajomośei prawa, by często bar­
dzo to nie zdawało się czynem nadludzkiego 
męztwa, aktem buntu, dziełem Leonidasowej 
odwagi, co jest logicznym wynikiem suchego 
artykułu traktatów wiedeńskich lub prozaicznie 
a nie dwuznacznie zredagowanego paragrafu 
jakiej ministeryalnej instrukcyi. Zbliżają się 
zaś w zawodzie parlamentarnym Niemiec, do 
których nas wbrew woli naszej zaliczono i 
Prus, do których wcielono dawniej pod wyra- 
źnemi pewnemi zastrzeżeniami międzynarodo­
wych traktatów, czasy, w których reprezen­
tantom naszym owa świadomość i znajo­
mość wielce będą potrzebne, jeźli obowiązki 
swe na seryo chcą pojmować. Zbliża się 
termin sejmu Rzeszy niemieckiej. Będzie mu 
przedłożony projekt reformy organizacyi spra­
wiedliwości, przedmiot z blizka i najżywotniej 
wszelkich stosunków naszych dotykający. In­
teres praw naszego języka, zaręczonych tak u- 
roczyście w traktatach wiedeńskich, uznanych 
do pewnego stopnia w prawie organieznem z 
dnia 9 lutego 1817, nadwerężanych później w 
praktyce tak często bez żadnej podstawy; in­
teres dalej samorządnego udziału naszego w 
dziedzinie wykonawczej sprawiedliwości; interes 
wreszcie krajowców poświęcających się zawo­
dowi prawniczemu, — wszystko to będzie wy­
magało świadomości prawa naszego, jego 
znajomości i czujności naszych reprezen­
tantów w łonie przyszłego sejmu Rzeszy nie­
mieckiej. — Zbliża się również termin sejmu 
pruskiego. Na nim przedłoży rząd wniosek 
do prawa o organizacyi wychowania publiczne­
go. Zbyteczną rzeczą byłoby chcieć się roz­
wodzić nad znaczeniem tego przedmiotu dla 
najżywotniejszych stosunków naszych, dla spraw 
najbliżej i naj bezpośredniej nas dotyczących, 
dla dobra naszych dorastających generacyi. 
I tu jakże potrzebna reprezentantom naszym 
świadomość naszego prawa, znajomość 
jego i czujność!

Dzisiaj dotykamy tego przedmiotu ze sta­
nowiska naglącej potrzeby, ze stanowiska wo­
łającej konieczności ogólnie. Nie wątpimy,

lecz bez kanclerza, miał on późniój przyjechać, lecz 
nie przyjechał. Było sześć dam i czterech mężczyzn. 
Lady Cork, 801etnia pani, druga nasza Oborska, wszę­
dzie się kręci żywo jeszcze niezmiernie i gadatliwa. 
Pan Cambek z żoną i siostrą; ostatnia do najprzy- 
jemniejszój postaci łączy rozsądek, dowcip i naukę. 
Cała zatopiona w biblii, do nićj wszystko stósuje. U 
stołu rozmowa o bilu reformy. X. de Sussex z całój 
królewskićj familii jest jeden W big czyli ze strony 
ludu. I tu duch stronnictwa w największój sile, u 
Whigów, kto nie jest za bilem, już ostatni z ludzi, u 
Tory przeciwnie.

Iiażden z zaproszonych z królewiczem, przy na­
leżnych względach stopniowi, jest zupełnie wolny, cza­
sem mówią mu Your Royal Highness, lecz czę- 
ściój Sir. Królewicz powiedział mi, że zdrowie cara 
Mikołaja jest najgorsze i grozi codziennym zgonem; 
niech żyje, niech się poprawi, lecz jeżeli nie, jakże 
zgon ten byłby dla nas ważnym, jakie zaburzenia w 
Moskwie, już i dziś znów donoszą o nowóm powstaniu 
w głębi kraju, gdzie lud znaczną część wojska wy­
rżnął. Powróciłem późno z północy zapłaciwszy fia­
krowi 20 fl.

1 października. Pisałem do prezesów komitetu 
polskiego w Moguncyi p. Tromber i dr. Strecher 
z podziękowaniem im za gorliwość ich i pomoc w spra­
wie naszćj- Byli u mnie pp. Chłapowski i Zicbliński, 
oficerowie z nieszczęsnego oddziału Giełguda, który się 
schronił do Prus. Jakże smutne są ich opowiadania. 
Giełgud nie zdradził, ale nieumiejętnością i opieszało­
ścią pobłądził. Zamiast prowadzenia wojny partyzan­
ckiej, zbierał wszędy powstańców i całą masą nieim- 
petycznie uderzył na Wilno, lecz ciągnął tam powoli 
i dał czas Moskalom do wzmocnienia się i utwierdze­
nia. Ileż błędów popełnili wodzowie nasi! Ach, gdy­
by byli bieglejsi. Zresztą całą tę wyprawę lepiój wy­
jaśnią Pamiętniki jenerała Chłapowskiego, również do­
wodzącego w tój wyprawie. Anglicy pomogli im do 
usunięcia się z pod opieki w Kłajpedzie. Anglicy 
przywieźli ich do Hull, gdzie ich jak najlepiój przy­
jęto n komendant kazał wystąpić całemu garnizonowi 
i obroty czynił przed nimi. To przynajmniój pociesza, 
że o ile Moskale powszechną nienawiść ściągnęli na 
Biebie, tyle każdy Polak szacunek i uprzejmość.

2 października. Niedziela. W kaplicy hisz- 
pańskićj na Mory. Obraz piękny zdjęcia z krzyża do­
bra kopia Rubensa kaplica natłoczona, muzyka wokal­
na i organów wyborna. Nabożeństwo po angielsku. 
Obiad i konwersacya w wieczór u państwa Campbel, 
Miss Julie Campbel, doskonała osoba. Czytanie usta­
wiczne biblii czyni Angielki mistycznemi, wierzą w 
Millenium.

3 października. Nie wiem jakióm zdarzeniem przy­
słano nam ciąg gazet polskich z Warszawy od wnij- 
ścia Moskali aż do 21 września. Jak smutno jest wi­
dzi ć tych nienawistnych panów znów rządzących u 
nas, lubo udają łagodnych, widać, że niespokojni, łu­
dzą by potćm ułowić. Donoszą pod 19 o jakiómś nad 
Romarino zwycięstwie, obiecując konfirmacyą nazajutrz

że przedmioty wysokiego znaczenia, jakie wska­
zaliśmy wyżej, a które niezadługo wywołają 
konieczność wystąpienia naszych reprezen­
tantów politycznych, dadzą nam niejednokro­
tnie jeszcze sposobność zastosowania dzisiejsze­
go ogólnie dotkniętego tematu o świadomo 
ści naszego prawa do praktycznych szcze­
gółów.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał tajnemu radzcy sprawiedliwości i radzoy apela­

cyjnemu Freusbergw Wystruciu order orła czerwonego III 
klasy na pętlicy, pobórcy powiatowemu, radzcy obrachunkowe­
mu Rhode w Kwidzynie order orła czerwonego IV klasy, 
nadkontrolerowi poborowemu, inspektorowi poborowemu Zeu- 
ch n er w Poznaniu i przewodniozącemu reprezentantów miej­
skich, kupcowi i bankierowi Kauffmann w Koźlu król, or­
der koronny czwartej klasy i sołtysowi i pobórcy H i r s c h w 
Cichójgórze w powiecie bukowskim powszechną oznakę hono­
rową.

ibrespondencye Dziennika Pozn.

Z prowinoyi, 14 września.
(W kwestyi zgody pomiędzy Dziennikiem a Kuryerem).

(R.) Chociaż to niby do zgody przychodzi mię­
dzy Dziennikiem a Kuryerem, bądź co bądź 
zastęp Dziennikowy nie łatwo się zamalgamuje z za­
stępem Kuryerowym. Dobre chęci obecnie do zgody 
między wami są widoczne — ale dopóki wasze kwe- 
stye zasadnicze są różne — ręka w rękę nie będziecie 
nigdy w ważnych chwilach życia narodowego i życia 
kościelnego postępować. Wy powiadacie: jesteśmy ka­
tolikami, jako tacy szanujemy kościół, szanujemy i u- 
znajemy zasady kościoła katolickiego — ale najwię- 
kszem dobrem naszóm jest narodowość.

Kuryerowy zastęp powiada: jesteśmy Polakami, 
jako tacy bronić jesteśmy gotowi zasad naszej narodo­
wości, drogi nam język, obyczaje narodowe — ale 
przedewszystkiem jesteśmy katolikami — i kościół jest 
naszóm największótn dobrem.

Dawniej było to dobrze. Byli ojcowie nasi zapra­
wdę i dobrymi Polakami i dobrymi katolikami. Umieli 
jedno z drugiem połączyć. Dzisiaj — trzeba się bar­
dzo mieć na baczności — aby ani jednego, ani dru­
giego z tych dóbr naszych największych, ani narodo- 
dowości, ani wiary nie stracić!

Nieprzyjaciele nasi zacierając ręce z zadowoleniem 
patrzą jak się dzielimy na partye tak zwanych naro­
dowców i tak zwanych ultramont.anów — i radziby 
rozedrzeć nas wszystkich na te dwie partye — aby. 
nad nami tak podzielonymi łatwiój zapanować. Otóż 
aby do tego nie przyszło — gódźmy się co rychlej — 
aby jeden silny nie przeparty zastęp znów utworzyć.

I zaprawdę można być porówno dobrym katoli­
kiem i dobrym Polakiem — ale są pewne chwile, na­
sunięte taktyką nieprzyjaciół naszych — w których 
stanowczo jedno z tych, największych dóbr naszych, 
albo narodowość, albo kościół wyżój stawić trzeba.

1 tak w obec zagrażającego nam zarządu nad ma­
jątkami kościelnemi przez nie Polaków i nie katolików 
— powstała między wami kwestya co do znoszenia się 
w korespondencjach z pp. radzcami ziem. Gniezna i 
Poznania jako komisarzami królewskimi do zarządu 
majątków dyecezalnycb etc. Wy twierdzicie: bronić 
zarządu nad temi majątkami kościelnemi, bo to czą­
stka majątku narodowego. Kuryerowi zaś powia­
dają: Broń Boże — nie wdawać się z tymi panami w 
korespondeneye, bo tóm samćm uznałoby się ich za

przecież ani po d. 20 ani pod 21 nic o tóm. Nie lu­
bię tych częstych wizyt z obozu naszego do Warsza­
wy i z niój do obozu. Zawsze niebezpieczniejsze z Mo­
skałami stósunki pokojowe niż boje otwarte.

Byłem u pana Bikhouse w Downing Street, pier­
wszego sekretarza lorda Palmerston dla dowiedzenia 
się o skutku przełożeń i pism moich do tego ministra. 
Pokazuje się, że lord Palmerston tak był zajęty inte­
resami Belgów, Grecyi reformy, że jeszcze pono pism 
moich nie czytał. Wspomniałem znowu o konsulu do 
Warszawy, źe gdy dziś miasto to jest w rękach mo­
skiewskich, można korzystać z tego, by dla protekcyi 
handlu i mieszkańców angielskich posłać tam konsula. 
Zdawał się wchodzić w te przyczyny, ufam, że przy­
najmniój w tóm uczynią krajowi przysługę. Pytałem, 
czy się wstawiają za nami, odpowiedział, że w każdym 
liście do Petersburga piszą za nami. Doniósł, że tam 
przyszła dziś chyba wiadomość o poddaniu się War- 
szawy, nie omieszkali fałszywie donieść, że i wojsko 
się poddało.

Dziś tedy ważny wniosek reformy parlamentu 
w wyźszój Izbie wniesionym być ma. Wszystkich u- 
waga natężona na to, — z jeduój strony oczywista słu­
szność nadania reprezentacyi wielkim dziś miastom, 
które przedtćm były tylko wsiami, z drugiój strony 
odjęcie prawa tego miastom, które dziś już spruchniały 
i przez właścicieli tylko nominowanych mają reprezen­
tantów; z drugiój strony pycha i przesądy arystokra­
tów, w wielu bojaźń, by przypuściwszy jedną reformę, 
nie otworzyć drogi do innych, któreby w końcu całą 
budowę konstytucyjną obalić mogły, czynią kwestya 
nadzwyczaj ważną. Książe Sussex był tak łaskaw, że 
mnie wprowadził do Izby parów, już niezmiernie na- 
pchanój. Zaczęło się posiedzenie o czwartój, do szó- 
stój trwały petycye, przynoszono niezmierne stósy onych 
zwiniętych, cały stół, całe podstole było niemi zawa­
lone, odłożono resztę do jutra. O szóslój lord Gray, 
pierwszy minister, wniósł bil reformy, z początku strata 
wnuka, sama ważność materyi, taki na nerwach jego 
miała skutek, iż wyrzekłszy kilka słów zasłabł i usiąść 
musiał. Cała Izba zdawała się ubolewać nad tóm. 
Przyszedł jednak do siebie, zaczął mowę jak mówca 
wprawiony, wystawiając kwestya całą w calem jój świe­
tle, wskazując z przyjęcia korzyści, z odrzucenia nie­
bezpieczeństwa. Lepszćj, gruntowniejszćj mowy nie 
zdarzyło mi się słyszeć; powinna ona była przekonać, 
gdyby zaciętość przekonaną być mogła. Po skończe­
niu tćj mowy, nie mogąc się dłużej w ścisku zostać, 
wyszedłem i w drodze raptowna ulewa zmoczyła mnie. 
Powinienem był zachorować, kaszel mnie tylko napadł, 
mogłem jednak nazajutrz zająć się pracą. Zastałem 
bilet od lorda Palmerston zapraszający mnie ua konfe- 
rencyą nazajutrz do Stanhope Street.

4 października. Odebrałem krótki list od na­
szych z Paryża. Jnk w ostatnich już całkićm zwąt­
pili i mnie do powrotu gotować się kazali, tak dziś 
znowu pełni ufności, niewątpią o niepodległości i od­
zyskaniu prowincyi. Tak to nam biednym raz pro­

prawnych w obec kościoła zawiadowców tego majątku 
a tóm samćm uznałoby się złożenie ks. Arcybiskupa z 
urzędu za prawne i według zasad kościelnych. Nie 
wdawać się z tymi panami w korespondeneye, choć- 
byśmy wszystko stracić mieli.

Któż tu ma racyą? czy wy, którzy dobro mają­
tkowe narodu chcecie ocalić przez postępowanie wbrew 
zasadom kościoła, czy Kury er, który zasady kościoła 
c-hce ocalić ze szkodą materyalną dobra narodowego?

Zastanowiwszy się nad tern głębićj, bez wahania 
przystać trzeba nam na zdanie Kuryera. Nie gnie­
wajcie się o to, my się tóm narodowości nie zapieramy 
— my przemocy tylko ulegamy. Prawidła ocalenia 
narodowości mogą się w danych okolicznościach nagiąć, 
zmienić, — zasady kościoła są niezmienne. — Raczćj 
wszystko nam stracić, ale od tych zasad odstąpić nie 
wolno. — Ale mojćm zdaniem, byłby z tćj trudności 
punkt wyjścia a tym punktem wyjścia było­
by zezwolenie Stolicy apostolskićj tym- 
czasowe na korespondowanie z panami 
przez rząd mianowanymi w sprawach 
o z y 81 o pieniężnych. A tego tćż w miarę 
jak ta kwestya coraz jest więcćj palącą 
oczekujemy gorąco.
Do władzy to jednak duchownój należy załatwienie te­
go i uzyskanie od Ojca św. odpowiedniego rozporzą­
dzenia*).

Dopóki tego rozporządzenia Stolicy apostolskiej 
nie ma, żadną miarą nie.możemy ani księża ani świeccy 
katolicy żądaną przez was drogą postępować bez na­
ruszenia zasad kościoła naszego.

Proszę umieścić w Dzienniku tych parę uwag 
powyższych a tóm dowód dacie skłonności szczerćj zgo­
dy z Kuryerem i podacie tóm sposobność do dalszój 
w tój mierze dyskusyi, bo rzecz ważna — paląca.

*) Pragnąc rzetelnie zgody pomiędzy stronnictwami, zgody, 
któraby korzystnie oddziaływał'! na ogół życia naszego naro­
dowego, zamieszczamy powyższą korespondencyą, nadesłaną 
nam przez jednego z kapłanów naszych, pragnąc, aby zezwo­
lenie apostolskie, o ktoróm sz. kapłan wspomina, jak riajprędzój 
nastąpiło. (Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Paryż, 14 września.
(0. Boré obrany jenerałem Łazarzy tów. — Kongres oryentali- 
stów w Londynie. — Druga część dzieła Z. Zaborowsaiego o 
czasach prz-dhistorycznych. — Księgarnia luksemburgska: Pa­
miętnik o fiioi.ataeh i filaretach. — Wydania polskie i fran- 
cuzkie p. Wł. Miokiewicza Mélanges posthumes d’Adam 
Mickiewioz. — Jedno z najpożyteczniejszych przedsięwz.ęć 

obeenéj chwili.)
S. E. W sobotę obrany został jenerałem Łaza- 

rzystów O. Boré, urodzony z familii starożytnój i bo­
gatej, służył naprzód Francyi w dyplomacyi, potóm 
zrzekł się posady swojój i był czas niejakiś nauczycielem 
w wiosce perskiój, gdzie uczył młodych katolików fran- 
cuzkiego języka, sam zaś tak się wyrobił w językach 
wschodnich, że najuczeńsi Turcy zazdrościli mu zna­
jomości gruntownój języków tureckiego, arabskiego, 
perskiego itd. ... Podczas wojny wscbodniój znajdo­
wał się jako Łazarzysta w Stambule, a wpływ jego na 
Rescbida- Paszę był tak wielki, że jeden z posłów pisał 
wtenczas do swego rządu, że polityką turecką kierują 
pewien mnich francuzki i ... Polacy. O. Boré żył w 
tym czasie w najlepszych stosunkach z osadą polską 
w Turcyi i samego Sadyka Paszę cbcial nawrócić na 
wiarę katolicką, ale poznał go zawczasu, jakim był w 
gruncie i zawsze ostrzegał i jen. Zamoyskiego i innych, 
aby się nie posługiwali człowiekiem, który ich kiedyś 
zapewne zdradzi. Pod jego to kierownictwem Łazarzy- 
ści na wschodzie używali tak wielkiego poszanowania
i utrzymywali wpływ francuzki w Turcyi więcój niż 
wszystkie konsulaty i ambasady. Nie można było u- 
czynić lepszego wyboru na jenerała Łazarzystów jak 
tego światłego męża, który zawsze pracował i pracować 
będzie zarazem dla religii i dla Francyi.

Otwiera się dzisiaj w Londynie pod przewodni­

myk nadziei wypogadza czoło, znowu flaga rozpaczy 
zachmurza.

O wyznaczonej godzinie udałem się do lorda Pal- 
merston. Zacząłem rozmowę od wystawienia mu, jak 
fałszywe były doniesienia pruskie o poddaniu się woj­
ska naszego; nietylko, rzekłem, nie poddało się, ale 
nadto panem jest obudwóch brzegów Wisły.

On. Powieszono jenerała Rybińskiego.
J a. Nie słyszałem o tóm, jest to zapewne nowy 

koncept gazety berlińskiój.
On. Nie mogę wam daó lepszćj rady, jak tylko 

byście się z cesarzem Rosyi pogodzili.
J a. Jakże, rzekłem, żebyśmy się zdali na dy- 

skrecyą? Inny jest duch w narodzie, prędzćj zginie, 
niżby miał przystać na to, mamyż braci naszych o- 
puszczać na Litwie i na Wołyniu? Wszakże i trakta­
tem wiedeńskim warowane nam jest rozciągnienie gra­
nic Królestwa; tu pokazałem mu ua mapie cieńką wstą­
żeczkę dzielącą Białystok od Prus.

On. (Z największą nieczułością i zimnem) Mniej­
sza o powiększenie granic, stanowczą rzeczą jest za­
chowanie konstytucyi.

Ja. Możemy wcześnie zgadnąć, jak ta konstytucya 
zachowaną będzie co do granic; im kraj będzie większy, 
tóm się zamożniejszym stanie, w traktacie wiedeńskim 
mamy warowanćm to powiększenie.

On. Ja nie gwarantuję mocarstwu, ale cesarz 
Aleksander sam sobie zachował, my o to dopominać 
się nie możem.

Ja widząc tę zimną, nieporuszoną twardość, 
chcąc jednak coś wytargować, rzekłem: — Mówiłeś 
Milordzie, gdym się dawniój o konsula w Warszawie 
domagał, że nominując go, byłoby wyznawać niepod­
ległość naszą; dziś, gdy Moskale są już w Warszawi^, 
ustaje już ta obawa, możecie więc słusznego człowieka 
tam posłać, a raz posłany, jakkolwiek się rzeczy p- 
brócą, zóstanie na zawsze.

On. Nie mieliśmy tara konsula przed rewolucyą, 
gdy handel coko’wiek kwitnął, po cóż go mamy dziś 
posyłać, gdy żadnego handlu nie ma.

Ja. Nie znacie kraju polskiego, rzekłem, są w nim 
produkta nie wyczerpane i dogodne dla was, zresztą 
nie dobrzeż mieć kogo w Warszawie, która jest, iż tak 
rzeknę, przedpokojem Europy i Azyi razem, by wie­
dzieć, co się tam dzieje.

On. To jest zupełnie angielska kwestya.
Ja. I interes angielski. Nie jestże to ubliżeniem 

dla Anglii, że kiedy Francy», Austrya i Prusy mają 
tam konsulów, Anglia go nie ma; jestże to przyzwoi­
cie, że tylu Anglików z paszportami rządu swojego, 
udający się do Polski, napowrót odesłanymi byli? Tu 
pokazałem mu imiona sześciu Auglików, którzy wpu­
szczonymi nie byli. On, nic na to nie odpowia łajać, 
z oburzającą zimną krwią rzekł mi: — Najlepiój zro­
bicie, kiedy się pogodzicie z cesarzem Mikołajem. Wi­
dząc tę zaciętość pożegnałem go i odszedłem. Przed 
wyjściem rzekł mi: Posłańcy wasi w Paryżu umieścili 
w pismach publicznych, że mieli od nas obietnicę, że 
was wspierać będziem, nigdy mi tego nie dowiodą; z

ctwem dra S. Bisch, konserwatora pomników egipskich 
w Britiscb-Museum, kongres międzynarodowy oryenta- 
listów, którego pierwsza sesya odbyła się w przeszłym 
roku w Paryżu z udziałem znacznój liczby Polaków 
spodziewamy się, że i w Londynie narodowość nasza 
będzie godnie reprezentowaną. Wiemy dotąd tylko 
że p. Zieliński, który był w Paryżu jednym z organi- 
zatorów kongresu, pojechał do Londynu i zajmuje się 
wydaniem pierwszego tomu Pamiętników pierwszćj se- 
syi, który niebawem wyjdzie z druku, jako tćż zupę}, 
nćj listy członków kongresu.

Wydał w Paryżu p. Z. Zaborowski drugą część 
swojego dzieła „D e l’ancienneté de l’homme“ 
zawierającego streszczenie studyów o czasach przedbj. 
storycznych (Librairie Germer Baillière); książka ta 
może służyć za podręcznik bardzo dokładny i treściwy 
dla chcących się obeznać z tą ciekawą gałęzią nowo, 
czesnćj nauki. Co do wniosków filozoficznych mate, 
ryalistycznych, jakie autor z podanych faktów wycię. .¡e 
ga, uważać je można za zbyt porywcze i naciągane 
nie zmniejszając zalety cierpliwych poszukiwań i grun- 
townćj pracy młodego autora.

Księgarnia luksemburgska coraz nowe dodaje to. 
miki do szacownego zbioru znanego pod nazwiskiem Un* 1 * * * * * * 
Biblioteki ludowój polskiej. Jeden z o. 
statnich nosi tytuł : Pamiętniki o filomatach 
i filaretach. „Jest to, mówi wydawca, wspom-kl< 
niawszy o liście p. Ign. Domejki, ogłoszonym w ro- 
czniku To warz, histor.-literackiego,“ nowe opowiada- 
nie innego z założycieli tych zaprawdę błogosławiony cii 
związków. Spisane zostały te kartki przez Ignacego 
Zdanowicza, zmarłego na szubienicy w Wilnie 1864, & 
syna Aleksandra Zdanowicza, który całe swe życie po. 
święci wszy młodzieży, kochany był przez nią i czczony 
nietylko jako dobry profesor „historyi, ale jako pra. 
wdziwy opiekun i ojciec.“ Do tych notatek dodana 
tutaj oryginalny raport Tomasza Zana, prawidła dla 
zbierającój się wówczas na majówki młodzieży i wiersj 
dotąd nieznany Adama Mickiewicza z 14 września 1818 
który kończy się słowami i dzisiaj bgdącemi u nas na 
czasie :
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Gdy jakeśmy działali, będziem działać zgodnie, 
Gdy osobne urazy topiąc w niepamięci 
Każdy na wspólne dobro wszystkie zwróci chęci, 
Zgodną przyszłość przeszłości zmierzając rachubą, 
Będziemy wzorem innym, sobie samym chlubą.
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Ciekawa ta książeczka jest użytecznćm dopełnię- w
mem ustępu z historyi Mochnackiego i listu J. Do- 
mejki o Filomatach i Filaretach.

P. Wł. Mickiewicz obierając zawód księgarski, za­
dał sobie cel podwójny. Idąc w ślady swoich na tćm
polu poprzedników, a między innymi nieodżałowanego zyfcl
Eustachego Januszkiewicza, cbciał naprzód stworzyć 
ognisko umysłowe dla Polaków we Francyi przebywa-
jącycb i utrzymywać stosunki literackie między nimi
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a krajem, do tćj części jego dzieła należy właśnie bi­
blioteka ludowa polska (która powinuaby znaleźć czynne 
poparcie tak w kraju jak i na emigracyi, należą także 
inne liczne publikacye, między któremi nowe wydanie !yta 
dzieł jego ojca i korespondencyi jego najpierwsze zaj­
mują miejsce. Ale obok tego chciał on zarazem roz­
począć propagandę we Francyi na rzecz Polski, pro­
pagandę czysto literacką, najpotrzebniejszą ze wszyst­
kich, bo jeżeli historya Polski jest względnie we Fran­
cyi znaną, to o jój literaturze najmniejszego wyobraże­
nia nie mają najuczeńsi nawet z pomiędzy Francuzów. 
Posiadamy między innymi dowodami własnoręczny 
list p. St. Beuve, który przyznaje, że oprócz Mickie­
wicza i ustępów z Bezimiennego ogtoszonych w Re­
vue des deux Mondes, nie znal wcale innych na­
szych poetów i literatów. W tój myśli ogłosił p. Wł. 
Alickiewicz przed wojną jeszcze przekład Pamiętników
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tomy przekładu poezyi Słowackiego, którego dwa osta­
tnie posiada w rękopiśmie. W tćj myśli także wydal 
częściowe przekłady z dzieł swojego ojca, a nareszcie

samego początku nie wiele tuszyłem w skutek wysileń 
waszych, powiedziałem to panom Wielopolskiemu i Wa­
lewskiemu. Gdybyście byli sami dobili się niepodle­
głości, to tćm lepiój dla was, ale nam nie wypada kłó­
cić się z Rosyą, gdy nam żadnego do zerwania nie 
daje powodu. Przecież przed wyjazdem moim inne i 
z Paryża i z Londynu mieliśmy doniesienia. Widaó 
ze wszystkiego, że im tylko sam interes Belgów przed 
oczyma i strach, by ztąd nie wynikła wojna. Choie-U|ei 
liby jak najprędzćj widzieć nas może pochłonionyini, 
by im nie wytykano w pismach publicznych okrutnego oj^ 
ich opuszczenia Polakó w. (

Chcąc wiedzieć, co mi tćż powie Talleyrand,^ 
udałem się do niego, zastałem go siedzącego w krześle, rze]¡ 
przyjął mnie słodziuchno.

On. Jakie nowiny?
Ja. Żs fałsz wierutny, co po wiedziały gazety ber­

lińskie, iż wojsko nasze poddało się. Jest ono jeszcze 
na obudwóch brzegach Wisły pod Płockiem i Zawi­
chostem.

On. Zwiedzony był Flahaut w Berlinie, jak i my :i p¡ 
codziennie. Ja chcąc mu przypomnieć, co przed ty- pfika 
godniem powiedział, że się wojsko poddało, żeśmy 
zdradzeni, że gdybyśmy potrwali do Oktobra, jużbyśmy 
mieli ich pomoc, rzekłem: Jużeśmy w Oktobrze, 
może mi książę powiedzieć, co z nami czynić zamy­
ślacie?

On. Pp. Lieven i Matusewicz nie mówią nam 
jak to, co jest dla nich pomyślnego, korzystnego, zre­
sztą zdaje mi się, że sami nie wiedzą, co dwór ich 
z wami czynić zamyśla.

Ja. A wyż, panowie, czyście nas całkiem opuścili, 
w izbie miewaliście ciągłe konfereneye, wysyłaliście 
kuryerów.

On. Zawsze o was była kwestya i nie późniój 
jak wczoraj. Ze wszystkich stron wstawiają się & 
wami. Espérons, espérons. (Ufajmy, miej my dobre 
nadzieje) powtarzał często.
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Ja. Gdy nie ma nic rzeczywistego, karmić sx§ im
marzeniami, smutną jest pociechą. Mówił mi o nie- (łnou 
bezpiecznćj chorobie pani Tyszkiewiczowćj w Paryżu, 
pytał o Walewskiego. Pożegnałem go.

5 października. Oo za niegodziwy list Kru- 
kowieckiego, gdzie śmie imieniem swojćm zdawać woj' 
sko i rząd na dyskreeyą cara. Ostrzegałem od dawne 
wszystkich w Warszawie, że to ozłowiek gotowy wszy* 
stko zemście i dumie swojój poświęcić. Samo jego 
usprawiedliwienie w Gazecie Warszawskiej 
maluje całą czarność duszy jego. Nie dążył od po­
czątku, tylko żeby nasycić zemstę i zazdrość przeciw 
Skrzyneckiemu, późnićj gdy tego dokazał, nie myślę1 e 
jak tylko o pogodzeniu się z Moskalami i zapewnieniu 
sobie dobrój pensyi i rangi; nie dziw, jak sam powiada, 
że po odkryciu tćj zdrady przeprawiającego się uft ¡t| 
Pragę chciano rozstrzelać.
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uzkie pisma Mickiewicza, mianowicie La Polij- 
¿u XIX Siècle i Mélanges posthumes i 

i dam Mickiewicz. Ostatni ten tom zawiera ’ 
^,z tekstu znanych w przekładzie Olizarowskiego 

federatów barskich, ułamek dramatu p. t. 
ues Jasiński ou les deux Polognes, a 

, ¡mémoires d’un sergeant polonais albo 
jemaine de Miel d’un Conscrit, prawdziwe
dzieło opowiadania wojskowego o bitwie pod Sto­

łem- Nie znam w całej literaturze francuzkiéj, na­
po odczytaniu wojskowych opowiadań Mérimée’a, 
coby wyrównało tym kilku kartkom tak pod wzglę- 

' stylo» jak nawet pod względem języka. Znajdu- 
y następnie powieść humorystyczny i proroczy o 

’lülych wojnach, ogłoszony już w Świcie lwow- 
y ff przekładzie J. Amborskiego i artykuły kryty- 
je o Gothem, Byronie i Puszkinie.
p panu WŁ Mickiewiczowi należy się uznanie za

, usiłowania, a popierać je jest obowiyzkiem każdego, 
iry czuje, że mało jest przedsięwzięć tak pożyte- 
j¿b jak rozpowszechnienie sławy wszechstronnéj 
Jjki naszéj: niech zachęcajy go z kraju, aby nie tra- 
odwagi i nadziei, bo przedsięwzięcie jest zarówno 
d„e jak pożyteczne, nie tak łatwo przekonać Fran- 
zóff ° wartości innéj literatury jak francuzkiéj, jest 
¡¡westya czasu i nieustajycéj w pracy energii i wy­
złości.
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$ Berlin, 15 września. Najważniejszy z Nie- 
¡ec wiadomością jest doniesienie S pen. Z tg., że o- 
óżniony przez hrabiego Koenigsmarcka tekę ministra 
raw rólnictwa obejmie wkrótce dr. Friedenthal. No- 
aacya ogłoszony będzie, skoro cesarz powróci z Kiel, 
iwyższe pismo donosi także, że w skutek życzenia 
a Friedenthala rozszerzono zakres ministerstwa ról- 
3twa, powierzajyc mu administracyy instytutów kre­
dowych i kwestye weterynarskie. Wielkiej także 
odziewają się pomocy od nowego ministra, tak pisze 
pen. Ztg., przy obradach nad ordynacyy prowincyo- 
dna i ordynacyy powiatowy dla W. Księstwa Pozn. 
we*wszystkicłi sprawach, tyczycych się administracyi.

tylko na stowarzyszenia katolickie, ale i na so- 
alno-demokratj czne zwracajy rządy w Niemczech 
czny uwagę. Dowodem tego rozporządzenie dyrek- 

pulicyi w Monachium, które pod dniem 12 b. m
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zystkie filie stowarzyszeń rzemieślniczych uważa za 
lityczne zwiyzki i jako takie rozwięzuje.

W dniu 11 bm. odbyła się także rewizya u wszy- 
dch wybitniejszych członków stronnictwa socyalno- 
mokratycznego, przy którój zabrano wszystkie pa­
ry, odnoszyce się do zarzydu stowarzyszeń. 
Norddeutsche Allgemeine Zeitung 

¡ytacza ustępy ze sprawozdania kapitana kanonierki 
hatrossa Zembscha, z którego ma się wykazać, że 
•liści pierwsi pod Guetariy strzelali do kanonierek 
«kich.

Do sejmu bukowińskiego wybrano posłami z pier­
wszego ciała wyborczego większych posiadłości naczel­
ników klasztorów Konstantynowicza i Gzuperkowicza.

F R A N C Y A.
O Paryż, 14 września. Sprawozdania nadcho­

dzące z Lille potwierdzają zgodnie o republikańskióm 
przyjęciu Mac-Mahona. Publiczność zebrana na po­
witanie prezydenta dała się ustawicznie słyszeć z okrzy- 
rami na cześć rzeczypospolitéj, a nawet: „Niech żyje 
Gambetta!“ częstszóm było aniżeli „Niech żyje Mac- 
Mahonl“ Prezydent wielce był niezadowolonym z tych 

monstracyi. Dzisiaj o Q1^ godzinie rano opuścił 
Mac-Mahon Lille i wśród okrzyków publiczności na 
cześć rzeczypospolitéj udał się do Bethune, gdzie go 
prefekt Pas de Calais i władze departamentowe przy­
jęły uroczyście na dworcu. Mer miał długą przemowę 
do marszałka, w którój podniósł nieszczęśliwe położenie 
Francyi i wyraził nadzieję, że Mac-Mahon przyczyni 
się do podźwignienia kraju. Prezydent podziękował 
merowi za zaufanie i sympatye jakie w przemowie 
swój wyraził. Do Bethune przybył Mac-Mahon celem 
wzięcia osobistego udziału w manewrach pierwszego
korpusu pod wodzy jenerała Clinchant.

Im więcój zbliża się chwila zebrania na nowo 
Zgromadzenia narodowego i obrad nad kwestyami kon- 
stytucyjnemi, tém ostrzej i bezwzględniój występuje 
rząd przeciw prasie. Obecny minister spraw wewnę­
trznych, jenerał Chabaud-Latour występował począt­
kowo dość liberalnie, ale wnet zmienił się zupełnie 
i obecnie nie ma dnia, w którymby jeden z dzienni­
ków nie odebrał ostrzeżenia lub nie był zawieszonym 
na czas niejakiś. Świeżo Journal des Débats 
i Evénement otrzymały, pierwszy ostrzeżenie, 
a drugiemu odjęto pozwolenie sprzedaży po ulicach.

Rezultat wyborów w departamencie Maine et Loire 
wypadł na korzyść rządowego kandydata Bruas i nie 
mile dotknął bonapartystów pewnych już prawie zwy- 
cięztwa.

Dziennik urzędowy ogłasza nominacyy p. Welche 
na prefekta w Nantes. Niedawno temu złożono pre­
fekta Lemercier departamentu Var z urzędu z powodu 
bonapartystowskich jego przekonań, a obecnie zamia 
nowano prefektem znacznego bardzo departamentu je 
dnego z najwybitniejszych bonapartystów, jakim jest 
pan Welche. Otóż to sprzeczność w polityce sep- 
tennatu.

W dniu dzisiejszym rozpoczął się w Grasse pro­
ces w sprawie ucieczki Bazaine’a. Na sali sądu prze 
znaczonój dla publiczności zebrało się bardzo wielu 
ciekawych. Dotąd przesłuchano piętnastu świadków, 
ale zeznania ich nie wyświeciły prawie nic. Dowie­
dziano się tylko, że pani Bazaine najęła łódź od nie 
jakiegoś wioślarza Brocca.

AUSTRYA I WĘGRY.

ileń
Na-

# Wieden, 14 września. W podróży z Pragi 
Brandéis w dniu 9-tym b. m. przyjmowano cesarza 
sędzię bardzo wspaniale. Karolinenthal było oświe 
se, w Lieben, Gbell i Winar stały olbrzymie luki 
umfalne. Do Brandéis przybył cesarz o godzinie 
2 z rana. Korporacye i stowarzyszenia oczekiwały 
tarza przy łuku tryumfalnym na targowicy. Z nie- 
fdowiony radością przyjęto cesarza, który udał się 
tychmiast do zamku i przyjmował tam członków 
iy powiatowéj, rady miejskiej, duchowieństwo i na- 
elników władz. Burmistrz dr. Ahsbas, marszałek 
iwiatowy i proboszcz Hlawaczek mieli mowy. Na- 
tpnie udał się cesarz w towarzystwie adjutanta baro- 
i Mondla na świetnie przystrojony dworzec w starym

i , deslawiu, na powitanie króla saskiego, który przyje- 
iał o godzinie 6 z rana. Po serdeczném przywitaniu 

nle lali się obaj monarchowie do zamku ■ w. ks. Toskań- 
ne 1 iego w Brandéis. Dnia poprzedniego przyjechał do 

andéis hr. Andrassy wraz z 30 zagranicznymi ofice- 
O godzinie 8 z rana wyjechał cesarz wraz z 

■olem saskim i najstarszym synem króla baaower 
•iego do armii poludniowéj w Goell na ćwiczenia 

leg» ojakowe.
Ćwiczenia te były niezmiernie interesujące, szcze­

linie w dniu 10 b. m. W tym dniu odbyło się o- 
rzeliwanie Brandéis, szturm, a nareszcie zdobycie téj
tejscowośei.

2 Pesztu dowiaduje się Presse, że na konfe- 
n<7i pomiędzy węgierskim ministrem prezydentem a 
«owiczem ponowiono obrady nad przedłożeniami 

kroackiego, odrzuconémi niedawno przez węgier- 
- radę ministrów. N a p 1 o donosi, że rząd węgier- 

Jj,Przyju>ie prawdopodobnie proponowane obecnie mo-

Cesarz sankcyonował ustawę wypracowany przez 
"Z8jo-austryacki sejm o zniesieniu powinności i da-
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Ostatoie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 16 września. P. Senart zastrzega 
się w ogłoszonym co tylko liście, przeciw twier­
dzeniu Constitutionel’a, że w roku 1870 
ofiarował Włochom zwrot Noiry. Senart oświad­
cza, że gdy wtenczas sondował rząd włoski 
jakby też przyjął krok ludności tego departa 
mentu, dążący do połączenia się ponownego 2 
Włochami, oświadczył król i rząd, że za rzecz 
uważają niegodną, gdyby chciano korzystać z 
nieszczęść Francyi. Ustępstwo zrobione zwycię- 
zkiej i Włochom posiłkującej Francyi za zezwo­
leniem ludności, cofniętem być nie może. Se­
nart dodaje, że rząd francuzki podziękował 
Włochom za to oświadczenie.

Waszyngton, 16 września. Proklamacya 
Grant’a wzywa powstańców Nowego Orleanu, 
by w przeciągu dni pięciu się rozeszli; wzywa 
obywateli do pomagania przy przywracaniu spo- 
kojności. Grant rozkazał dowódzcy wojskowe­
mu, aby przedsięwziął środki potrzebne. Bur­
mistrz Nowego Orleanu złożył obywatelom mia­
sta życzenia z powodu udania się powstania.

Bonn, 16 września. Wczoraj rozpoczęły 
się pod przewodnictwem Doellingera konferen- 
cye reprezentantów wszystkich wyznań chrze- 
ściańskich; dziś toczą się dalsze obrady. Obe­
cnymi są sławni teologowie z Niemiec, Danii, 
Francyi, Rosyi, Anglii, Grecyi i Północnej Ame­
ryki, w ogóle przeszło 40, pomiędzy nimi kilku 
biskupów. Układy z teologami angielskimi i 
amerykańskimi prowadzono po angielsku, ukła­
dy z wschodnimi po niemiecku. Doellinger i 
biskup Reinkens oświadczyli się za ważnością 
święceń biskupich i kapłańskich anglikańskiego 
kościoła.

Madryt, 16 wrzaśnia. Politica oświad­
cza, że rząd nigdy nie ustąpi ani najmniejszej 
cząstki z obszarów terytoryum swych kolonii:

Nowy Orleans, 15 września. Guber­
nator Kellog znajduje się w domu celnym pod 
opieką wojsk związkowych. Ratusz i stacye 
policyjne są w ręku ligi białych, tak samo 
miejski urząd telegraficzny i arsenał.

dalej 45 koni zbytkowyoh, z nich 31 z obwodu regenoyjnego 
bygoskiego.

— * Tegoroczny Preussischer Terminkalender, wy­
dany nakładem nadwornój drukarni Deokera w Berlinie, obej­
muje oprócz właściwego kalendarza, kilku ważnyoh praw, naj­
zwyklejszych przysiąg itd. także spis wszystkioh wyższyoh urzę­
dników wydziału sprawiedliwości wraz z referendaryuszami. 
Wedle spisu tego jest obecnie w całóm państwie pruskióm 271 
asesorów, 00 jest dowodem, że przybytek urzędników) sądzio- 
wskich nie odpowiada wcale potrzebie. Kalendarz bowiem za 
rok 1870 wykazywał 567 asesorów, za rok 1871 już tylko 493, 
za 1872 r. 417, za 1873 r. 287, za 1874 r. 292 a obecnie 271, a 
więc znowu 21 mnićj niż w roku poprzednim a 298 mniój niż 
przed pięciu laty. Z przeazłorooznój liozby 292 asesorów mia­
nowanych zostało sędziami w ostatnim roku blizko 200, prócz 
tego jednakże wielka jeszcze liozba takich asesorów, którzy w 
Kzeciągu dopióro tego roku egzamin wielki rządowy złożyli. 
Tymczasowo więc można w każdym razie przyjąć brak młodych 
sędziów. Liczba rełerendaryuszów powiększyła się wprawdzie, bo 
ich jest obeonie wedle kalendarza 1744, podczas kiedy w roku 
poprzednim było tylko 1585, tak że przybyło 159 referendary- 
uszów, podczas kiedy w lataoh dawniejszych przybywało zwy­
kle 20 do 50. — W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego 
jest zatrudnionych 40 referendaryuszów, podczas kiedy przy są­
dach tego obwodu urzęduje 10 asesorów. Posad sędziowskich 
wakuje chwilowo w obwodzie 6 i to po jednej w Poznaniu, Ls- 
szuie, Ostrowie, Szamotułach, Kępnie i Pleszewie; próoz tego 
wakuje posada prokuratora w Pleszewie i większa liozba posad 
adwokackich.

P. Zaremba, artysta dram, z tow. p. Trapszy, po 
trzech pomyślnych debiutach w teatrze wielkim przyjętym zo­
stał do składu artystów teatrów warszawskich.

— * Nakładem spółki wydawniczej S. Czarnowskiego 
wyszły właśnie szkice humorystyczne p. t.: „To i owo — wła­
ściwie ani to ani owo.“

_— * W Częstochowie wychodzić ma pismo tygodniowe 
religijno-spoleozne p. t.: „Tygodnik Jasnogórski.“ Tamże 
jeden z młodych i inteligentnych ludzi wyda wkrótce „Prze­
wodnik po Częstochowie“, dziełko nader użyteczne. Odoijane 
ono będzie równocześnie w dwóoh edyoyauh, w droższćj i 
tańszój.

— * Litograf warszawski Herkner sporządza chustki 
do nosa z litografowanym widokiem wystawy rólniczej warsza 
wskiój.

— * Dochodzi nas wiadomość z Kongresówki, iż 
tamże we wsi Drzazgowej Woli, w powiecie brzezińskim dnia 
10 b. m. i r. umarł Karól hr. Skarbek, długoletni sędzia 
sądu pokoju okręgu brzezińskiego, b. żołnierz wojska polskiego 
ozdobiony orderem yirtuti miiitari. Pochowany został w 
m. Bentkowie. Nad grobem przemówił wymownie ks. kanonik 
Lewicki z Wolborza. Cześć pamięci zmarłego!

— * Osobliwa propaganda. Kur. O o d z. z soboty po-
daje ciekawy i dziwny zarazem szczegół. Oto w jednćj z tu­
tejszych fabryk nad każdym warsztatem robotniczym przylepio­
no druitowaną kartkę z przykazaniem: „Sprioht deutsoh!„ Ci, 
oo to uczynili, pragną zapewne, aby im się zdała od ojczystej 
Sprei przypominały jćj rozmarzająoe kałuże. Za tern „Spricht 
deutsoh“ muszą się ukrywać wesołe szczegóły odnośnie do stó- 
sunku robotników w tej fabryce. (Gaz. W a r.)

— * Zmarły w tych dniach Gnizot przyszedł na świat 4 
października 1787 r. w Nimes, i pochodzi ze szlachee. rodziny 
protestan., prześladowanej poprzednio z powodów religijnych, 
przez dawny rząd, a późuiój przez rewuiucyą. Ojciec jego 
zdolny adwokat, zginął 8 kwietnia na rusztowaniu, a matita 
schroniła się z synem Franciszkiem do Genewy, gdzie tenże z 
wielkim zapałem, studyował literaturę i uozył się języków. Po­
wróciwszy do Paryża w r. 1805, Guizot wstąpił na kurs prawny, 
a w r. 1812 pojął za żonę pannę Paulinę de Meulan, kobietę o 
14 lat starszą od siebie, która pomimo tak znacznćj różniny wie­
ku, zgodziła się oddać mu swą rękę, zjednana jego szlachetnćm 
postępowaniem. Przedtćm bowiem gdy panna de Meulan, reda­
ktorka podówczas „Publicysty“ zapadła w długą chorobę, Gui­
zot napisał do nićj list bezimienny, ofiarująo swoje zastępstwo, i 
następnie zasilał ciągle pismo swemi artyaułami do czasu jćj 
wyzdrowienia. Prace jego naukowe większego rozmiaru są na­
stępujące: „iłowy dykcyonarz synonimów francuzkich;“ „O 
st nie sztuk pięknyoh we Franoyi, i wystawa obrazów w r. 1830;“ 
„Żyoiorysy poetów fraucuskicn za panowania Ludwika XIV;“ 
oraz przekłady utworów historycznych. Po upadku cesarstwa, 
Guizot za pośrednictwem Royer Collarda wszedł do wydziału 
spraw wewnętrznych, lecz po powrocie Napoleona z wyspy El­
by, straoił urząd, i na nowo rozpoczął wykład historyi w Sor­
bonie, który mu poruezył Fontanes w r. 1812. Niedługo potćm 
opuścił katedrę i udał się do Gandawy w zamiarze, jak mówio­
no, bronienia ustawy koustytuoyjnćj przeciw ultra-monarchistom. 
Po drugiej restauracyi Burbonów, mianowany został głównym 
sekretarzem przy wydziaje sprawiedliwości, przez Barbe Marbois, 
który nie mog<io oprzeć się coraz silniej wzmagającemu się na­
ciskowi reakoyi, zrzekł się władzy z powodu krwawych wypa­
dków na południu 10 mają 18 ;6 r. Razem z nim wydalił się 
Guizot, lecz jeszcze w tymże samym roku powołano go na sta­
nowisko reterendarza w służbie nadzwyczajaćj, późniój w zwy- 
ozajnćj; w r. 1817 został radzcą fitauu, i nakoniec głównym dy­
rektorom administracyi dopartamentowój i gminnój. Będąo go­
rącym zwolennikiem rządu monarehiozno-koustytueyjnego, wy­
dał on wtedy niejako manifest swego stronuiotwa pod tytułem
0 rządzie reprezentacyjnym i o stanie obecnym Francyi.“ Tak

rękę. Kula karabinowa trafiła w dłoń, przeszła w mięsną część 
•wielkiego paloa, w niej utkwiła i pozostawała nie wywołując, 
żadnych objawów, przez 59 lat Przed parą miesiącami weteran 
ów, pracująo jako ogrodnik, rozdrażnił sobie rękę narzędziem 
ogrodniozem; ręka nabrzmiała, utworzył się ropień, który lekarz 
przeciął i wydobył kulę, która ważyła dokładnie 6 drachm i 5 
gran; była ona w jednym końou nieco spłaszczona, ale zresztą 
kształt swój zachowała. Rana prędko się zagoiła i stary wete­
ran wkrótoe wrócił do ulubionego zajęcia.

— * Amerykański korespondent. Dziennik Chicago
Post opowiada, w jaki sposób korespondent jego liczący zale­
dwie lat 25, dorobił się milionowego majątku. Był jeszcze nie­
doświadczonym wyrostkiem, kiedy podjął się pisywania kore- 
spondencyi z Waszyngtonu do dzienników Chioago Post i 
Albany Journal, a że nie miał zgoła żadnyoh stósunków, 
któreby mu umożliwiły zbieranie nowin, wpadł przeto na ory­
ginalny pomysł zaradzenia złemu, pomysł, któremu zawdzięcza 
całą późniejszą karyerę. Wyuozył się sztuki telegraficznćj tak 
doskonale, że zdaleka zasłyszane znaki, wybijane przez przy­
rząd Morsego odgadywał dokładnie — słowem wyuczył się czy­
tać depesze — uohem. Potrzebował więc tylko parę godzin 
codziennie posiedzieć w biurze telegraficznćm i przysłuchiwać 
się dźwiękom nadchodząoych telegramów, ażeby mieć spory 
materyał do swych korespondencyi. Koledzy jego dziennikar­
scy jedni dziwili się, widząo go na pozór bez celu przesiadu­
jącego w biurze telegraficznćm, inni drwili — on tymozasem 
słuchał i korzystał z ich depesz. W końcu spastrzeżono jego 
osobliwszą zdolność i zażądano wzbronienia mu wstępu do u- 
rzędu telegraficznego. W rzeczy samej stało się zadość temu 
żądaniu wtedy, gdy nasz domyślny dziennikarz podsłuchał i 
rozgłosił pewną tajną depeszę urzędową. Dodać należy, że on 
to leżąc na brzuchu nad powałą sali posiedzeń senatu i przyło­
żywszy ucho do tśj powały słowo w słowo wystenografował 
układ waszyngtoński, odozytany w tćj sali przy zamkniętych 
drzwiach i oknach, poczóm ten tajny dokument tego samego 
dnia ogłosił w New-Jork Tribune!

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17 września Pięć . 
ran św. Franciszka; w kalendarzu słowiańskim Drogosława 
błog.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 37, zachód o godzinie 
6 minut 8.

Dnia 17 września 1374 rozszerzenie przywilejów szlache­
ckich przez Ludwika. — 1660 pobicie Moskali pod Cudnowem. 
— 1794 bitwa pod Krupczycami.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 16 września.

BAZA.R. Panie Stablewska z Wilkowa, hr. Bnińska z Glesna 
i Żółtowska z Głuchowa, hr. Bniński z Dąbek, Sokołowski 
z Bordeau.

LUZINSKLEGO GRAND. HOTEL DE FRANCE. Skarżyń­
ski z synem z Spławia, Korytowski i Opitz z Rogowa, Ży- 
ohliński i Tabaczyński z żoną z Królestwa Pol., Bressel z 
Cylichowy, hr. Bniński z rodź, z Biezdrowa, Taozanowski 
Jul. z Kuozkowa.

HOTEL DE PARIS. Walłsieben z Dombrówki, Rykowski z 
Boguśzyna, br. Mendelsohn z Środy, Barecki z Rogoźna, 
Petznik z Konina, Radski z Mnr. Gośliny, Walewski z 
Wrześni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Lenzer z Nowego miasta, 
Lehmann z Moskwy, Levy z Inowrocławia, hr. Kwileoki z 
z Kobeinik, Lubowiecki z żoną z Królestwa Pol., Julian 
Sulerzycki z Chomiązy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
—- Przy rozpoczęte m dziś oiągnieniu III, klasy 150 loteryi 

padly następująoe wygrane:
1 wygrana 5000 tal. na nr. 43,225.
1 wygrana 2000 tal. na nr. 85,407.
1 wygrana 1000 tal. na nr. 38,947.
3 wygrane po 600 tal. na nr. 29,241. 34,272 i 66,414.
1 wygrana 300 tal. na nr. 27,603.
10 wygranych po 100 talarów na nr. 3774, 10,803, 25,023,

26,402, 30,350, 61,226 , 61,538, 61,829, 70,438 i 78,688.
Berlin, 15 września 1874.

Królewska jeneralna dyrekoya loteryi.

— * Bydło. Berlin, 14 września. Bydła na rzeź dosta­
wiono na targ dzisiejszy :

1738 sztuk bydła rogatego. Dowóz ten był tak wiel­
kim w stósunku do ogólnćj potrzeby, że oeny z wyjątkiem pię­
knego rzeczywiśoie i tłustego towaru, który znowu w małćj 
jednak tylko liczbie był reprezentowany, się zniżyły; płaoono 
tedy za towar piękny 19—20, średni 144—15^, pośledni 11—13 
tal. per 100 funt, wagi mięsa.

6498 sztuk nierogaoizny. Interes co do nierogaoizny 
był gorszym jeszcze niż przed tygodnim. Płaoono za piękny 
towar 20—21 za średni 17—18 tal. per 100 fantów wagi mięsa. 

8-450 sztuk skopów. Mimo maty ten dowóz nie można
___.„t____________ ji-j— ■ - m—— było osiągnąć oen wysokich, takowe owszćm zniżyły się zna-

zwana szkoła doktrynerska, pod kierownictwem Royer Collarda, I gatunek pierwszy płaoono 7£—3 tal., za pośledniejszy
wspierana przez Guizota i przyjmująca w zasadzie wszelkie swo- Ł ta.:„P8r.^ fant, wagi mięsa.
body zgodne z porządkiem publioznym, lecz pod warunkiem 
powolnego ich urzeczywistniania, była już odtąd ugruntowaną.

Minister-prezydent ks. Adolf Auersperg powrócił 
z urlopu do Wiednia i rozpoczął dnia 11 b. m. 

fefow ..nie.
Jak wiadomo, wysłano w roku zeszłym eskadrę 
rjacko- węgierskich okrętów wojennych pod do- 

Sterneka na wody hiszpańskie, ażeby pod- 
P0? austryacko-węgierskim zagrożonym przez po- 
ł8 Dle komunistów, niosła pomoc i ochronę. Od tego 
.u odwołano już znaczniejszą część tych okrętów 
[l “ych, tak że w czasach ostatnich pozostała tam 

*odź kanonierska „Dalmato“. W ostatnich dniach 
Un an°- ' k>dź. Zarządzenie to stoi w bezpośre-

nie. Ino ZWl-z^u z sprawozdaniami cesarsko królewskiego 
5zeJń?°-n^a w NIadrycie i władz konsularnych w po- 
derd Q-°n^C^ miastach portowych, które zgodnie 

n ,ZaJ$> Że ruch komunistyczny ustał najzupełniej i 
woj- >dkó ° W^aŁ'za wykonawcza posiada wszędzie dość 
wna Icie jW’ .*^7 w razie ruchawki skutecznie ochronić 

2 nleQ*e zagranicznych poddanych.
.udy-Pesztu donoszą Presse o ponownśm 

M wK1U §ranicy ze strony Mołdawii. Przez granicę 
Pesz -r°CZyć oddział złożony z 600 osób, co zrobiło 

a .Cle ogromne wrażenie. Władze domagają się 
la honwedów na granicę. Ministerstwo węgier- 

,Qf , Upraszać wspólne ministerstwo spraw zewnę-
o interwencyą.

e»0 $. .rumuński przyjął bardzo świetnie węgier­
ko n1?’8tra kr. Zichy, który, jak wiadomo, udał 

5'a 1 , aresztu celem porozumienia się co do połą- 
\y 0 . Rumuńskich z węgierskiemi.

Ust zagrzebskim wniósł dr. Spun projekt
wy o zdjęciu kajdan więźniom.

yżu,
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań* dnia 16 września.

— * Proces przeciw ks. Jażdżewskiemu i 7 wspólo- 
skatzonym rozpoczął się wczoraj o godzicie 11} przed połu­
dniem. O godzinie 4 po południu po dwugodzinnćj naradzie o- 
głoszono wyrok, jak pisze Gaz. Tor., skazujący ks. Polko- 
wi kiego na 50 tal. grzywien lub 3 tygodnie więzienia, p. 
Buszczyńskiego na 16 tal. grzywien lub 1 tydzień wię­
zienia. Wszystkich innych uwolniono.

— * Dobra Wroniawy, do p. St. hr. Platera należące, 
nabył na terminie subhastacyjnym w imieniu masy konkursowej 
zarządzoa jej p. L. Manheimer za 322,00) tal.

— * Na esplanadzie fortu Winiary zastrzelił się w 
niedzielę gefrejter 46 pułku; następnego dnia znaleziono tam 
trupa jego.

— * Konrektor wyiszój szkoły dla chłopców w 
Brzegu p. 'feoklenburg mianowany został król, powiatowym 
inspektorem szkólnym na powiat babimostski. P. Teokienburg 
zamieszka w Wolsztynie.

— * Na rozpoczęty dnia wczorajszego w Bydgoszczy 
targ na konie dostawiono do 11 godz. przed południem: 123 
konie robooze, z nioh ICO z obwodu regencyjnego poznańskiego,

Guizot po raz drugi rozstał się z zawodem politycznym po upa­
dku ministerstwa Decazes’a, z okoliczności zabójstwa księoia 
Berry.

Pracując na polu literaokiem i jako profesor uniwersytetu, 
wydał on wtedy pomiędzy iunemi następująeejutwory : „Spiski i 
sprawiedliwość polityczna.“ „Środki rządu i opozyoyi w tera­
źniejszym stanie Francyi. W tćm ostatniem dziele autor według 
swego zwyczaju popierając zasadę władzy, starał się właśnie 
obrócić ją samą przeciw rządowi istniejącemu. Podozas tćj ży- 
wéj polemiki przeciw ministerstwu Villéle, Guizot straoił wszy­
stkie swoje urzęda, a w r. 1825 odjęto mu katedrę. Był to 
najpracowitszy i zarazem najpłodniejszy okres w jego zawodzie 
pisarskim. Między r. 1821 i 1822 Guizot wydal swoją „Historyę 
rządu reprezentacyjnego,“ która była po prostu zbiorem jego 
prelekoyi; traktat „O karze śmierci z pobudek politycznych,“ 
wykazujący niebezpieczeństwa polityozne; „Zarysy historyi 
Francyi,“ „Zbiór pamiętników odnoszących się do rewoluoyi 
angielskićj,“ tłumaczony z angielskiego i składający się z prae 
różnych pisarzy; „Zbiór pamiętników odnoszących się do hi­
storyi Francyi, od jej poozątku do XIII-go wieku,“ „Historyą 
rewoluoyi angielskićj od czasu wstąpienia na tron Karola I, do 
Wstąpienia na tron Karola II,“ jako wstęp do wyżej wspomnio- 
nego, pierwszego „Zbioru pamiętników“, i wiele innych utwo­
rów. Jednocześnie należał on do założycieli i najczyuniejszyoh 
członków towarzystwa: „Aide toi, le Ciel t’aidera“ (Pomagaj 
sobie, a Bóg ci dopomoże), założonego w celu zapewnienia 
swobody wyborom.

Pierwsza żona Guizota, znana w literaturze pod nazwi­
skiem panny de Meulan i pani Guizot, umarła w r. 1827. Po­
wiadają, że jćj przywiązanie do męża byio tak wielkie, iż zgo­
dziła się przyjąć na łożu śmiertelnem protestantyzm. Wdowieo 
jednak już w następnym roku ożenił się powtórnie. Zaślubił 
on paunę Elizę Dilion, siostrzenicę pierwszćj swój żony, która 
przewidywała, że się tak stanie i podobno sama życzyła tego. 
Lecz po kilku latacù pożycia małżeńskiego, umarła mu i druga 
żona (w r. 1833) zostawiwszy również po sobie kilka prac lite­
rackich. W r. 1859 ożenił się po raz trzeoi, z młodą osobą, 
mająo już sam lat 72.

Guizot odzyskał katedrę w Sorbonie i miejsoe radzoy sta­
nu w r. 1828. Wziętość jego wzrosła do najwyższego stopnia. 
Tworzył on wówczas z Bousiu’em i Villemain’em ten sławny 
tryumwirat, który rzuoił tyle blasku na wyohowanio publiczne 
we Franoyi, a nadto ogłosił nowe dzieła najznakomitsze ze 
wszystkich jego prac, jako to: „Kurs historyi nowożytnćj,“ 
„Historyą oywilizaoyi w Europie,“ i „Historyą cywilizaoyi we 
Francyi.“

Kewoluoya w r. 1830 i wynikłe ztąd zmiany na widowni 
polityczućj i administraeyjnćj we Franoyi, utorowały Guizotowi 
drogę do licznych zasług i zaszozytów na polu działalności oby- 
wateiskićj, o którój nadmieniamy w krótkich tylko słowach, 
gdyż życie jego łączy się z całym niemal ruchem historycznym 
owego ozasu, i wyozerpująco w tćm miejscu niemoże być przed- 
stnwionem. Zajmująo na przemian stanowiska: ministra oświece­
nia, jjoda (do Anglii) i wreszcie prezesa rady ministrów, Guizot 
ściągnął na siebie wiele zarzutów, muićj lub więcćj uzasadnio­
nych, i doznał licznych] niepowodzeń, do któryoh jako najwa­
żniejszą katastrofę zaliczyć należy upadek monarchii liooowći w 
roku 1848.

— * Stuletnią rocznicę wynalezienia szczepienia ospy : 
i jj&więć Jenuera w Paryżu postanowiono uczcić przez oglo- i 
szenie wspaniałego dzieła in folio z drzeworytami Brown’a, spo­
sobem przedpłaty, która wynosiła 30 fr. i zamknięta zostanie 
dnia 25 września rb. Dzieła tego wydrukuje się tyło tylko 
egzemplarzy, ile będzie prenumeratorów. Przedpłatę przyjmuje 
Ch. Chateaud, Paris, rue du Faubourg Saint-Martin, 188.

— * Kula wyjęta z ciała w 59 lat po zadaniu rany, 
i Mad. przytacza z pisma speoyalnego angielskiego: James Jen­

ner 83 letni weteran, otrzymał w bitwie pod Waterloo ranę w

1326 sztuk cieląt, za które średnie ledwo płacono ceny, 
ponieważ dowóz był za wielki; zresztą zostały znaczne na targu 
reszty.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

w tal., sgr. i fen. za 60 kilo.

Pszenioa..................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do gotowwia 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik tatowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .

TOWAR
piękny 1 średni |pośledni

3 15 3 8 — 3 — —
2 22 6 2 16 6 2 14 —
3 — 2 25 — 2 20 —

— — 2 25 — 2 22 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
3 24 — 3 23 6 3 22 6
3 27 — 3 26 — 3 25 —

— — — — — — — —
— — — — — — — — —

—i
— 22 6 — 21 - — 20 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— *
Poznań, dnia 16 września 1874.

Miejska komisy» targona,

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 16 września.) 

SZCZECiar, 16 września 1874.
Pszenioa: spokojnie 

na wrzesień 66
na pazdz.-Hst. 64|] 
na wiosnę 191

Żyto: spokojnie 
na wrzes.-paźdz. 46£ 
na psżdz.-list. 46£ 
na wiosnę 140.50

BERLIli, 16 września 1874. 
Stan powietrza: chłodno.

Olój rzep.: 
na jesień 16-A 
na wiosnę 154

Okowita: stale 
w miejscu 25ł 
na wrzesień 25g- 
na wrzesień-paźdz. 22} 
na wiosnę 61.70

PszAn. ospale 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj

Żyto: ospale 
w miejsou 
na wrześ.-paźdz.' 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj 
Olój rzep, ospale 
w miejscu 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj
Oków.; słabo 
w miejsou 
na wrzesień 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiecień-maj

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kura
końcowy

Owies: słabo59£ na sierpień 564
Olój skalny:
w miejscu 7

47 Gal. kol. Kar. Lud. 115fr
461 Pruskie oblig. d. —
46| Nowe pozn. list. z. —
140 Pozn. rent, listy —

Kolej żel. państ. 194}
17i Lombardy 88)

Aust. losy z 1860 —
17} Wioska renta 66}

Amorykany 99)
57 Austr. akc. kred. 150}

Pożyczka turecka 44}
7} proo. Rutnuny —

26 28 Poi. listy likwid. —

22 25 Rosyjs. banknoty —
Austr. renta sreb. —

61.80 1 Uspos. osłabione
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 16 września 1874 roku.

szefel po 60 kiloPrzenioy .
Żyta.......................
Jęczmienia . .
Owsa.......................
Groohu do gotow.

- na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku iatowego 
Rzepiu iatowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żóit.

- niebiesk.
Koniczyny czer. oent po 80 kilo. 
Koniozyny białój

Towar

piękny, 
tal. sgr. fn.

średni. pośledni, 
tal. sgr. fc.tal. sgr. fn.

3 15 — 3 8 — 3 — __
2 22 6 2 16 6 2 14 —
3 — — 2 25 — 2 20 —
3 — — 2 25 — 2 22 —

— — __ — — __ ___
8 24 — 3 23 6 3 22 6
3 27 — 3 26 — 3 25 —

— — —- — — — — — —
—

— 22 6 __ 21 __ 20 —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — — — — —

Okowita: cena "wypowiedzialna 25, na wrzesień 25(4-25, 
październik 224-22, listopad 20|, grudzień 19%, styczeń 19% 
(59| marek), luty 20 (60 marek).

Wypowiedziano — litrów.

Giełda bydgoska, 15 września.
Pszenica: stara 66-69, nowa 59-63 tal.
Żyto nowe 49-51, pośledniejsze — tal.
Jęozmień: nowy 63-56 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efekty wnćj.
Okowita: bez handlu.

Giełda pttznaissifea, 14 września.
Zyto: cena wypowiedzialna 49, na wrzesień 49, wrzesień- 

październik 47|, na jesień 47J, październik-listopad 474, listópad- 
grudzień 474, grudzień-styczeń 47.

Wypowiedziano 800 ctr.

* lląka. Berlin, 15 września. Pszenna No. 0 10|-9| 
tal., nr. 0 i 1 94-4 tal., rżana nr. 0. 8j-8 talar., nr. 0. i 1 
7(5f-ł talarów.

Giełda berlińska, 15 września.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal. wedle gatun­

ku żąd.; poślednia żółta — tal. z dworca plac.; na wrzesień —, 
wrzesień-październ. 59|-j-60f, paźdz.-listopad 60|-61J-|, listopad- 
grudzień 61J-62|-| tal. płacono, kwiecień-maj 191-192-4 marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilów miejscu 47-59 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 47-J tal. ze statku i dworoa, nowe kra­
jowe 55-56 tal. z dworoa płac.; na wrzesień-------- , wrzesień-

październik 47j-46|, październik-listopad i listópad-grudzień 46J- 
47{ tal. pł., na kwiecień-maj 1044-140 marek płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 55—64 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 55-64 tal. wedle gatunku
żąd,; n. rosyjski------- , ozeski —, nowy szląski i pomorski 53-62,
wsobodnio i zaohodnio-pruski 58-61 tal. z dworca plac.; na 
wrzesień i wrzesień-październik 56J, paźdz.-listopad 54J-J, listop.- 
grudzień 54 tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 76—79 tal., na pa­
szę 72—75 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy,' per 100 kilo w miejscu 17Ą- tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, na wrzesień i wrzesień-paźdz. 
17jj-”/2i, paździer.-listopad 17|-|, listop.-grudzień 18 tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu 224 tal.
Olej skalny per 100 kilo wmiejsou 7 tal. płac..
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 26 tal. 

18 sgr. płac.; na wrzesień 26 tal. 25 sbr. do 27 tal. do .26 tal. 
28 sbr., wrzesień-październ. 22 tal. 25-28-26 sbr. paźdz.-listopad 
20 tal. 29 sbr. do 21 tal. 2 sbr. do 21 t., listop.-grudzień 20 tal. 
2-10 8 sbr., kwiecień-maj 61.8 do 62 do 61.1-7 marek płao.

Giełda „weJawska, 15 września.
Żyto: per 1000 kilo niżej,>— na wrzesień i wrzesień-pa­

ździernik 514-504 pł., październik-listopad 50|-$, list.-grudzień 
50 tal. pł^i żąd., kwiecień-maj 145 marek żąd,

Pszenioa: per 1000 kil. 68 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.

Odwołanie
oraz

Ostrzeżenie.
Niniejszem ostrzegam każdego, aby 

od pana Borfeiewicza nie kupował 
weksli, akceptowanych przez pana M.
Łeinke - Lainkowskicgo, po­
nieważ takowe aresztem obłożone zo-

Une demoiselle française 
désire prendre un engage­
ment dans une grande fa­
mille. S’adr. Hôtel Bazar.

(4941) 

Papierosy
„Kazimierz Wielki"

stały.
(4952) Sułkowska,

Nauczyciel prywatny,
przysposabiający zwykle do Tercyi włącznie, 
życzy sobie przyjąć miejsce w dostojnej fa­
milii. Bliższa wiadomość K. P. poste 
restante Krotoszyn. (4935)

z fabryki drezdeńskiój 
odebrał i poleca

„Thessałia“
(4939)

Julian Dałkowski,
Berlińska ulica Nr. 13.

tal. za sztukę. Amylometr w ostatnim czasie 
został znacznie ulepszonym w swej konstruk- 
cyi przez wynalazcę przy pewniejszych i do- 
kładniejszycl
łatwiejszym i dogodniejszym w użyciu; za 
mówić go można wraz z opisem użycia, u 
niżej podpisanego ustnie lub listownie. Na­
leżność na aparat pobiera fabryka przy prze­
syłce przez zaliczkę pocztową. J. Dęby, 
w Żabikowie pod Poznaniem. (4888)

Poszukuje sig od 1 paździer- 
ka r. b. (4848)

nauczycielki,
biegłśj w języku francuskim, 
niemieckim i muzyce. Listy 
franco poste restante M. ME.
Wągrowiec.

Dwóch studentów
można oddać na stół 1 stancyą i pod 
ścisły dozór przy Długiej ulicy ĄTr. 
14 parter na lewo — a więc bardzo blizko 
obudwóch gimnazyów. ________ (4948) _

W przyszłym tygodniu rozpoczynam 
w miejscu (3784)

Pdnnd wydoskonalona w fera-
, wiecezyznie i bia 

lóm szyciu i namaszylile, poszu­
kuje od 1 p. m. miejsca do dworu. 
Bliższśj wiadomości udzieli listownie 
pod adresem A. B. KLrotoszyn 
poste restante. (4942)

Zamówienia przyjmuję od ponie­
działku w mieszkaniu mojśm Sta­
ry Rynek Nr. 54 na pierwszóm 
piętrze.

Oiympia Warlianck.

Piękne węgierskie słodkie (4944)

winogrona !!
mesyńskie purpurowe pomarańczepurj
soczyste wielkie cytryny odebrał i poleca
en gros — en détail.
Jan Kerber, 13 Wrocławska ulica 13.

Świeży wielkoziarnisty

astr, kawior
jako tśż

prawdziwy angielski

porter i
odebrał
taniój

co tylko i poleca jak naj-
(4949)

Doskonałych kra­
wców robiących sur­
duty żądaHI. Ćłraupe,
Wilhelmowski plac 17. (4903)

Ucznia
poszukuje (4947

A. Krzyżanowski.
Piaskowa ul. 1O.

Z dniem 17 września otwieram mój

ogród, restau­
racją, kawiar­
nią i kręgielnią
przy drodze bukowskiej, do któ­
rych uniżenie zapraszam. (4950)

Z szacunkiem
Ignacy Andrzejewski.

Edw. Feckert jr.
A. Swinarski & Co.

Wielkie Garbary 25,
płacą za

próżne beczki 
od petroleum

1 tal. 7 sgr. (4922)

Dwóch uczni 10,000 talarów.
PRODUITS. HYGIENWUŁS 

Du Docteur DELABARRE

z dobrśm wykształceniem szkólnśm po­
szukuje do składu win, tow. ko­
lonialnych i cygar (4920)

H. Winżewski,
we Wrześni.

Dziesięć tysięcy talarów mam do 
natychmiastowego wypożyczenia w ca­
łości lub częściowo na bezpieczną hi­
potekę po 5°/o prowizyi na około 10 
lat. Reflektujących proszę się do mnie 
zgłosić. (4936)

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

Owies: per 1000 kilo w miejscu —, na wrzesień 
wrz.-październ. 53J-Sł, październik-listopad 534, listopad-grudzi6, 
— tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoiefi > 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; — w wiejski 

17| tal. żąd., na wrzesień i wrzesień-paźdz. 17|, paźdz.-li~Ł 
174, listopad-grudz. 18 tal. żąd.

Okowita per 100 litrówi siabiój;— w miejscu 25 tal. ¿ad, 
24J pł.; na wrzesień 244 żąd., wrzesień-październik 22| p^t' 
paździer.-listopad 204 żąd., listópad-grudzień 19-g-20 tal. piao’ 
kwiec.-maj 61|60^- w końcu 61 marek pl. 3

W tal., agr. i ten. per 100 kilo

Na targu piękny średni | pośl. tovrçj

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr.
.Pszenioa biała n. 7 12 6 7 — — 6 5

1 „ żółta n. 6 25 — 6 7 6 5 20
Żyto stare . . — — — — — — — —

« § „ nowe . . 6 — — 5 20 — 6 7
Jęczmień nowy 6 — 5 20 — 5 5

O g- Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7
s 1 „ nowy . 5 24 — 5 15 — 5 6
+3 —•ca «o | Grooh . . . 6 15 — 6 5 — 5 27

Rzep .... 7 25 — 7 15 — 6 27
’S Rzepik zimowy 7 12 6 6 27 6 6 7
a ' Rzepik latowy — — — — — — — —

Młoda osoba poszukuje miejsca to-
warzyszUl do osoby w wieku lub wy­
ręczenia pani zaraz lub od Nowego 

rezultatach jakie wydaje, jest roku. Adres wskaże administracya Dzien­
nika Poznańskiego pod Sr. 4938,

Ochroniarka, stwa wykształcona 
poszukuje zaraz odpowiedniego umieszczenia. 
Zgłoszenia pod literą W. N. poste re­
stante Białośliwie. (4940)
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Adolf Czapski. B

Z powodu zmiany stosunków zaopatrzyłam na 
magazyn mój

w modele kapeluszy paryzkicli, kwia­
ty i wszelkie artykuły należące do 
magazynu mego, (4M5>

a przedewszystkióm starałam się o zastosowanie cen jak 
najniższych i polecam takowe na sezon teraźniejszy.

K. Kardofiińska.

tszać 
v obi

można bezpłatnie zabierać (4864) p iut

z browaru „Feldsclilosl \ NŻ
Jerzyce.______ (e b.
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Dobra rycerskie o 4500 morgach, 10 u lane

inline

jożna bezpłatnie zabierać

kupujących dóbr«;
~ ’ ryce 

wiró'nut od źwirówki rządowej oddalone, l¡2 miLrusk 
od dwóch dworców kolei wschodniej a 8 ¡j 8 yj
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Prawdziwą alfenidę

Christofle & Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tńjże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

Antoniego Rose

dżin od Poznania; 2200 morgów pod pfc.. 
giem, 1000 mórg, łąk dwusiecznych, 300 mort v 
lasu, 900 m. wybornego torfu, 17 m. ogroi lo b 
i parku i 500 m. rocznego wysiewu pszenii »iemi 
i żyta; z gorzelnią o 80 szeflach codziennej mu 
zacieru, dobrym żywym i martwym inwentien 
rzem, nowym murowanym wielkim don«!0.n 
mieszkalnym i kompletnemi budynkami gospt nie 
darczemi, są z powodu różnych okoliczneśj ęko 
przy zaliczce około 40000 tal. za bardzo la a 
nią cenę 35 tal. za mórg natyci1 
miast do sprzedania lub też na dobra mnitranc’ 
sze lub jednę lub dwie w wielkiém mieści ialą 
położone kamienice i 20,000 tal. zaliczki liemi 
gotówce do zamienienia przez (4598) ygbc

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznani: OWO1 

| AnoPoszukuje się (3784) l

w Poznaniu w Bazarze. pisarza gospodarczego^ 
Oferty przyjmuje Centralninacz

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
________________________________________cia żadnych innych środków. Znajduje
się w głównych aptekach na całym święcie. W Paryżu u wynalazcy, ł*^ KBOV, 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (42)

SZPRYCO WANIĘ BROU
przyjmuje

biuro rekomendacyjne)wj 
anonsów Kazimierz**1 ni 
Neumana, Wodna ulica 1.

Skóry na pasy maszynowe
MucHarz

z nieliczną rodziną, opatrzony iD«7-]

. P
arii;
?

PO!
tani

Piekarnia Wiedeńska
prosi swych odbiorców, ażeby tylko 
pokwitowane i stemplem pie­
karni opatrzone rachunki płacili.

__________ (4951)____________

Podgórna ulica Nr. 4
jest pomieszkanie na I. piętrze 
składające się 7 pokoi, kuchni i przy- 
należytości od 1 października lub na­
tychmiast do wynajęcia. (4-48)

Dwa elegancko umeblowane

pokoje
na I. piętrze przy Berlińskiej ul. 
Nr. 13 u A. Cichowicza są do
wynajęcia. (4943)

Trzemeszno dnia 14 września 1874 r.

Gromadziński,
Obrońca prawa.

Przy nadchodzącśj porze jesiennśj 
polecamy szanownej Publiczności naszą

szwalnią krawiec- 
czyżriy damskiej,

którą według najnowszych modeli wy­
konywamy. (4908)

W- Zaleska 
H. Chłapowska,

Św. Marcin Nr. 82, III. piętro. 
Poznań, 14 września.

Kaidy flakonik Syropu Dtlabarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dra DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Pa-pka hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracajachych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gntta-Perki, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martrc, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKKAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dra Mankewicza.
Amylometr .1. Ilęhego, (Aparat 

do oznaczania mączki w kartoflach), premio­
wany na wystawie rolniczej w Toruniu me­
dalem srebrnym (najwyższą nagrodg) wkrótce 
wprowadzonym będzie w handel w cenie 5

poleca

Garbarnia poznańska
w Wronkaeli.

chlubne świadectwa, poszukuje miej 
sca od św. Michała lub św. Mar^j" 
cina. Adres: Ł. S. Poilie
poste restante (3784)

(4816)WiBI» BaDryKa macmn | 
Auer bacli’a $RoeAer’a «

Stróża domowego
(Haushälter), 

umiejącego obchodzić się z końmi, 
szukuje (4871)

von Huet,
Młyńska ulica Nr. 22.
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Berlin, 15 września.

Niemieckie papiery.

Prask, poż. ukonsolid. 4ł 105J p.
dito dito dito 4 100 p.

Obligi długu państwa Ił 93| p.
Prem. poż. pańs. z 1855 3ł — P-
Listy zast. wsohodnio-

praskie 88| p.
dito 4 974 ż.
dito 4 103 p.

List.zast. pozn. (nowe) 4 954 p.
dito dito szląskie 3ł 86 p.

dito lit. A. 4 - P-
dito nowe 4 — P-

Zaohodnio-pruski« 3ł 87 y.
dito 4 964 p.
dito 4ł 1014 p.
dito II serya 5 106 ż.
dito nowe 4 96| p.
ditto ditto 101| p.

r.Utv rent, poznańskie 4 984 P-
dito pruskie 4 99| p.
dito szląskie 4 98| p.

Akcy« bankowe.

Wrocł. prow. weksl.
dito wekslowy 

’entr. bank bndowl.
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank,

Wrocław, Sternstrasse Kr. 5
poleca po dosiępnych cenach pod dłuższą gwarancją swe

2 i 4-konne maneżowe młockarnie z wytrzą- 
saczem słomy i przyrządem do czyszczenia. Mło­
ckarnie ręczne. Młyny do mąki, śrotowniki i 
młyny do kory dębowej, gniotowniki do kar­
tofli, zboża i słodu. Siewniki, walce pierście­
niowe i t. d. i t. d. (4856)

fenu papierów na giełdach herllnsfeiój I poznansklój.

ż. Bizesko-graj.ł.sk. 5 1 32J p. Ameryk, pożycz, nowa 5
4 i. Galioyjska Karola Lud. 5 II54-B p. 1 Renta franonzka 5
4 p. Halls.-żóraw.-gnbe sk. 5 374 pł. Rumuńska pożyozka 3SÏ

1001 p.
llojp. 
— p-

Akcye przemysłowe.

Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol,

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
St&rogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marohijsko-pozn. z pr. p

38Í p. J, 
174 p.
153J p. 
194J-5-4} p. 
103-ł o. 
83{-9-8J p.

42| p. 
121Î p. 
40ł p. 
102J p. 
1011 p. 
— P- 
89 p. 
31j p. 
62 p. 
70g p.

Moneta w ztooie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie uoty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1 5. 12J i. 

5. 17ł p. 
U Ili P- 
Ö2& p. 
94¿ pł. 
81| p.
4
5

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Anatr. zakład kredyt. 
Pozn. bank', prowino. 
Szląskie stówaifz, bank.

94 p.
— ż. 
60 ż.

P-

— P- 
80 p.
16 p. 
151 ż. 
113 ż. 
117 ź.

Papiery pruskie.

Poznan, 16 września.

Listy rentowe i zastawne.

Bergsko-maroh. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyakon.

89i p,
93J p. 
279| p. 
3U P- 
94| p.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98 p. 
106 ż. 
101 p. 
123 i. 
93J ż.

Żelazne koleje

llauskiieclita,
kawalera poszukuje (4937)

R. Barcikowski,
w Bazarze.

dna
że [
był
poní
pułł
WCZi

Zakład Szeląg
W czwartek

pierwsza wielka kola 
cya z kiszkami i tańce

(4946) W. Jaenscli

W 'o 
mię: 
rz¡¿( 
8uh

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhfltte
dito Massener 
dito Redenhlitte 

Berln. Paseage.

Akoye zakładowe i obllgacye kolei
żelaznych.

Bergsko-marohijska 4 196-J p.
Berlińsko-zgorzelioka 4 89j p.

dito szozeoińska |4 1151¿ p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 691 p.
dito papier. 4| 66 A P-
dito losy z 1854. 4 1104 Ż.
dito losy z 1858 fr. 1174 p.
dito losy z 1860 5 1094 p.
dito losy z 1864 fr. 984 P-

Rosyj. poż. prem. 1864 6 165 ż.
dito dito 1866 6 — P.

Rosyisk.pols. obligacye 4
skarbowe 874 i.

Pols. listy zast. III em. 4 804 P-
dito nowe 5 80 p.
dito likwićacyin. 1 68J o.

Ameryk, pożycz. 105^- p.
Ameryk, pożycz. 1882 0 98j P-

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3|
4
4
5 
5
?

5
3
4

7ł ż. 
84 ż.

97ł 
96J 
98| ż. 
101 p. 
lOOf ż. 
99f ż.
— ż. 
1094 ż- 
— P-
— ż.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

86 ż.
1178 p.

Berl.-zgorz. ake. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marchij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw,
Marohijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. akc. z.
Wsoh. prus. poł. ake z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

94 p.

102 ż. 
38 p.

P-
38j ż.
— P- 
172 ź.
— P-
— i.

p-
103 p.
— P- 
113 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Kolój Rudolfa ako. z. 5 — ż.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 198 ź.
dito półn.-zaobod. ak. z. 5 — P-
dito pol.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 89 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 41 i.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 — p.
Warszawsko-wied.ak. z. 5 86 ż.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — ż.

Włoska renta 5 65 ż.
dito akoye tytun. 6 — ź.
dito obligacye tyt. 6 — p.

Austr. noty bank. — 934 ż.
dito renta papierowa 44 644 p.

Austr. renta srebrna 4Î 694 i-
Pols. lik. listy 4 70 ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 t.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — ■

dito 1871 5 - P
Ros. noty bank. - 94| ż.__ ,

Akcye przemysłowe

Uentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer
dito Laura 
dito Marienhfltte 

Pozn. bro. (Feldsebloss) 
dito bank bndowl. 

Huty Redenhfltte

graj.%25c5%2582.sk
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